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Sejm w obronie świąt.
ftiniai.Ii Łewiatana a? odpoczynek ribofiiikOw spalił na nanawei.

Watykan tryumfujący
. asa narodowa i klryKalrła przyniosła z 

tryumf cm wiadomość o zawarci u konkordatu po­
między Rzeczypospolitą Polską a Watykanom. 
Do peanów poci i walnych przyłączył się i u- 
rzędowy PAT, kreślący z rozrzewnieniem na­
kładanie pieczę,ci lia akcie konkordatu:, cało­
wanie papieskiego paptofia i zawieszenie szka. 
plerza pamiątkowego na piersiach posła G rab­
skiego..

Mniejsza jednak o te wylewy serdeczności 
tak zrozumiałe u cyników, zakrywających bi- 
goterją swoje właściwe oblicze. Owiaigę budzi 
druga strona tego arcydoniosłego wydarzenia.

Treść aktu zawartego pomiędzy kur ją rzym­
ską a wysłannikiem polskiego rządu pozostała 
tajem .c ą  du pbwili podpisania, nie tylko dlą 
szerokich kół naszego społeczeństwa cle i dla 
posłów i senatorów,

Nawet PA r  tyle tylko umiał o nim powie, 
dziec, ze tekst dotychczas nie został opubliko­
wany, a szczegóły i nladal są jeszcze nie zna­
ne. Pocieszono nas tylko tern,, że co db obję­
tości (!) teKstu, jest on znacznie większy o d ' 
zawartego ostatnio konkordatu bawarskiego. Z 1 
analogji przeto wnioskować można, ze Polska 
podporządkowana została we wszystkich dzie­
dzinach swojego życia Rzymowi i oddania pod 
rozkazy kościelnych, zagranicznych i krajowych 
purpuratów.

Nie ulega wątpliwości, że wszystkie za­
gadnienia któire porusza konKordat a to obsa­
dzanie urzędów kościelnych, kwestja ookrycia 
potrzeb kleru, majątków kościoła i t. p. są 
spirawam wewnętrzne- państwpwemi ; czynie­
nie ustępstw w +veh dżiedżjniach, zapewvze kosz­
u l  obowiązujących U nas ustawi i konstytucji 
będzie znakiem zapytania nad naszą niezależno­
ścią od potencji zewnętrznych.

Jeśli konkordat bawarski był wzorem dlą 
tych naszych dostojników, którzy podpisywali 
układ z W a tyka nem, to szkolnictwu naszemu 
grozić będzie bardzo poważne niebezpieczeń­
stwo. Szkolnictwu pirzcdewszystkiem. Poiska bę­
dzie drugiem państwem, które odda dobrowol­
nie najdoroślejszą swoją instytucję, Urabiają-, 
cą umysły i seirca młodych pokoleń pod wpływ 
zajadłych wirogów postępu; : oświaty.

-aktat polsko- rzymsk- przyjdzie na stółj 
obrad sejmowych dla celów ratyfikacji. W ów ­
czas lewica sejmowa będzie musiała spełńjć 
swój kardynalny obowiązek. Będzie musiała r a . ! 
towmć suwerenpość państwa i obronić ogniska 
niefaiszowanej oświaty przed cjeniem rzucanym 
przez czarne sutanny.

Lewiatan na rozdrożu
I P. B o g u  ś w ie c z k a  i d jab lu  kaganieCr — C hcielib y  ś w ią t ,  a  w  p terw szo j m ierze

chcą w y z y sk u  r o b o tn ik a .
WARSZAW  A, 12. 2. (tcl wf.). N a dzisie jszem  p o - jn ia  P rezydenta, tw ierdząc, że zna  dok ładn ie  in tencje 

s iedzen iu  Sejm u obradow ano  nad  sp raw ą slntiuu d la j papieża i n ie  ichce o słab iać  p ro d u k c ji. Ku w esołem u 
w ojew . śląskiego i po m o cy  kredytow ej nu zasiew y. zdziw ieniu  ogółu posłów  po lem izow ał z W ierzb ick im  

N astępn ie  p rzys tąp iono  do spraw y zm iany  rozpo ; pos G dyk (rów nież C h jen iarz) i także  p o w o d z ił że  
iządzeU ia P rezyden ta  R /p l te j . o  ogran iczen iu  św iąt. lo n . a n ic  jego p rzedm ów ca s to i n a  g runcie  p ap iesk im .

W  im ien iu  kom isji ochrony pracy, p ro jek t ustawy O dpraw ę tra k c y jn y m  krę taczom  d a ł pos. tow. 
o  p rzyw rócen iu  drugiego dnia świąt Bożego N arodzc S tańczyk, w ykazując perfid ję  praw icy , k tó ra  w pełno- 
n ia  .W iełkiejnoiey i Zielonycii Świąt, referow ał p. Ru | m o cn ic iw ad i danych  p. G rabsk iem u plrzeforsowała rów  
dn ick i. Mówca zaznaczył, że do chw ili w y d an ia  w sp o m -Jn ie ż  punk t, odnoszący  się do  zn iesien ia  św iąt, a  po- 
n ianego  w yżej i o /p o rząd zen ia , obow iązyw ało w  Polsc  tem  n o dbu rza ła  ch łopów  przeciw  socjalistom .
17 św iąt ka to lick ich  i jed n o  narodow e. j O stateczn ie  po  d łuższej d y sk u sji p rzyw rócono  dru-

W  dyskusji zab ra ł glos p rzedstaw iciel L cw m tana gie d n i św iąteczne n a  W ielkanoc, Z ielone S m, i B oże  
pos. W icrzb iik i, k tó ry  n am ię tn ie  b ron ił rozporządzę- N arodzen ie . P rzyw rócono  rów nież św ięto 2. lutego.

Nota polska do
w  s p r a w ie  u r z ę d o w a n ia  1

GjćNEWA. 12. lutego. (Pat.) Rząd pol­
ski nadesłał ua ręce generalnego sekretarza Li­
gi narodów pismo, oraz uwagi swoje w spr.a. 
wie raportu wysokiego komisarza Ligi naro­
dów w Gdańsku. M inister Skrzyński zwraca W 
piśmie tem uwagę na działatnbść czynn,ków 
które systematyczr‘a wyzyskują każdą okoltcz.

Ligi Narodów
iV. k o m is a r z a  w  G d ań sk u .
ność, aby starać się npruszyć prawne stano­
wisko wolnego miasta, wynikające z postano­
wień traktatu wersalskiego i konwencji pa­
ryskiej z dnia 9. listopada 1920. Minister 
Skrzyński zwraca uwagę Rady Ligi narodów 
na konii czność zbadania przedtwszj stkiem ca­
łokształtu stosunków polisko gdańskich.

Sprawa ograniczenia
P o s ie d z e n ie  k o m ite tu  p o li

WARSZAWA. 12, lutego. (A. W.) Dziś 
w południe rozpoczęło się posiedzenie Komite. 
tu politycznego rady min. Omawiano okólnik 
o zgromadzeniach poselskich np kresach wscho­
dnich. Okólnik ten podpisany jest przez mnij. 
Ratajskiego, a nie wicemirć Smuiskiego.

,,Prz. Wiecz.“ o przebiegu tegc posie-

wolności zgromadzeń
ty c z n e g o  i la i ly  m in is tr ó w .
dzenia pisze, że pogłoska, jakoby wiceprem. 
Tbugutt z powodu tego okólnika staw iał kwe- 
stję gabinetową — iwto jest słulśzna. ,,Kuirjer. 
w arsz/' zas spodziewa się, że stanowisko rzą­
du w sprawie okólnika, nlakazującego aby mel­
dowano władzom o zamierzonych zgromadze­
niach poselskich nie uległo zmianie, 
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Reakcja szaleje w Jugostawji.
BIAł.OGRÓD. 12. lutego (Pat.) Rade mi-ł 

nistrów po wysłuchańiu ekspc.se m,n;stra spr. 
zagr. stw ierdziła, że rząd1 rozporządza potrze, 
bną większością głosów do parlamentarnej 
działalności. W  skłat zie rządu nje nastąpią ża­
dne zmiany, aż do piarwszęgo posiedzenia 
S k u jp c z v n y .

ZAGRZEB. 12. lutego. Członkowie stron­
nictwa Radicza przybędą m pierwsze posiedze­
nie Skupczyuy w komplecie, aby przeszkodzić 
o ile możności unieważnieniu mandatów. Stron­
nictwo liczy. n,a to, że w razie, gdyoy rząn unie. 
ważnił jeigo mandaty, cala opozycja rozpocznie 
obstrukcję.



„DZIENNIK LUDOWY" Nr. 36

Rozkład
Mało się u nas zwraca uwagi na pewien 

fakt podstawowy dla całego przyszłego roz­
woju życia polskiego. Mam na myśli stopniowy 
upadek twórczości ideowej i teoretycznej wśród 
stronrticlw urzędowej prawicy parlamentarnej,

W Sejmie i Senacie są trzy grupy prawico­
we: Związek Ludowo - Narodówy, Narodowe 
Chrześcijańskie Stronnictwo Ludowe i Demo­
kracja Chrześcijańska. Przed wojną uau wszyst­
kimi wspólnie górował p. Roman [Dmowski; 
on to wespół z Zygmuntem Balickim kłauł pod­
waliny doktryny nacjonalistycznej, nakreślał 
drogi narodowo - demokratycznej polityce bie­
żącej, zagranicznej i wewnętrznej, od progra­
mu autonomji Królestwa Kongresowego, po­
przez ,,'fcji aterstwo słowiańskie", ążi do hasła 
(gody z Rosją, ugody za wszelką cenę. z któ­

rego wynikało już z konsekwencją bezpośred­
nią rozbijan' : „legendy powstańczej", jako dzie­
ła rewolucyjnych .iberałów, wolno-mularzy i... 
Żydów. Cała ta polityka załamała się g run­
townie w drugim okresie wojny światowej. Ko­
mitet Narodowy Polski z chwilą przyjęcia ,,o r ­
ientacji koalicyjnej" u schyłku r. 1916, a osta­
tecznie po rewolucji rosyjskiej, — zwekslował 
w istccie na inne zgoła, niż pirzedtym, szlakj.

N'C dziwnego, że listopad r. 1018 zastał 
obóz zwący sam siebie „narodowym" w sta­
nie zupełnego nieprzygotowania i chaosu. Po­
czątkowo zamiast programu, zamiast doktryny, 
zamiast ideologji przyszła zadęta, powiedział­
bym wściekła, a w każdym razie jaskrawo anty­
państwowa walka przeciw Rządowi Ludowemu, 
Później w Sejmie Ustawodawczym asystowa­
liśmy z niejaką wesołością przy widowisku 
„któremu trudno dać nazwisko", kiedy p.p. GJą. 
fciński i Dubanowicz kruszyli bohatersko kopje 
w obronie demokracji parlamentarnej, nazywali 
„oonapartyzmem" propozycję, by Prezydent 
Rzeczypospolitej mógł w pewnych wyią:kovvych 
wypadkach, za zgodą przynajmniej 1/3 Izby 
poselskiej i pod odpowiedzialnością Rady Mi­
nistrów rozwiązać Sejm przed upływem jego 
kadencji, posuwali „liberalizm"' swój bardzo, 
bardzo daleko. Widzieliśmy dtelej wybory z r. 
1922 pod hasłem mobilizacji Kościoła przeciw 
zalewowi , socjalistyczno - żydowskiemu1", tra- 
gi-komiczne bankructwo gabinetu p. Witosa /

3)
LEON HA Rl) FRANK.

OJCIEC.
Siedemset par oczów, siedemset głucho mil­

czących ludzi patrzało bezradnie na mówcę. Ko­
biety, które nie miały co do garnka włożyć 
i te, których mężowie wałczyli w polu, lub 
też już padli, obiały się numieńoe.n. Płyta że­
lazna, klopa od dwuch lat leżała na Europie. le­
żała widocznie i na tyich siedmiuset jucznych 
zwierzętach, pokurczonych ciemieniem i nędzą.

Mały chłopczyk wywlókł z za fortepianu 
dzecinną fuzyjkę i przyłożywszy ją db ramie­
nia, mierzył w środek nieruchomego tłumu 
mężczyzn i kobiet. Wszyscy wpatrzeni byli w 
otwór blaszanej lufy.

Wówczas Robe|rt wykonał skok. Był to cał­
kiem powolny skok. Niby w śnie lunatycznym 
podszedł do chłopca, wyjął mu zabawkę z rą- 
Czyn i Wysunął się r,a(przód, aż db krawędzi 
podjum.

I podówczas, gdiy mówca pił wodę i ukla-i 
uał swe listy składek członkowskich, Robert 
rzek ł:

„Oto jest fuzja. Ja sam kupiłem ją memu 
chłopcu. — Baw.l się uą. Niepostrzeżenie wy­
w abił mą miłość ze swego serca. Z niej nau­
czył się strzelać. Ja go nauczyłem strzelać, mor­
dować. Mój syn padł. Nie żyje. Ja jestem jego 
mordercą. Duma ojcowska, żądza sławy, bez­
myślność i przyzwyczajenie uczyniły ze mnie 
mordercę. A jednak uczyniłem to, co i wyście 
uczynili I z pośród was niejeden stracił1... swe­
go syna".

Robert roztrzaskał fuzję o kolano i złożył 
spokojnie drzazgi u swyich stóp „Powinien był 
to uczynić ipirzec piętnastu laty. . Czy wyście

prawky.
Korfantego a teraz znów je s te ś m y  świadkami 
jakiegoś bezmyślnego kręcenia się w kółko na 
miejscu, przy tym Demokracja Chrześcijańska 
błaga każdego przechodnia, bv ją „odczepił" 
od reszty współbraci, P- Kozicki marzy o wzo­
rach amerykańskich dla „naprawy" konstytucji, 
a o „mussolińskich" — dla reformy prawa wy­
borczego, wiecznie za a umany p. Dubanowicz za 
główny jp‘unk1 programu ma zmniejszenie podat­
ku majątkowego i wugóle 'podatków bezpośred­
nich — do spółki z p. Wiślickim — zaś „Dwu- 
groszówka" szuka — Wierna soDie — Żyaów 
tam, gdzie ich nie posieli. Aleć „niebezpieczeń­
stwo żydowskie" może długo jeszcze jednać 
głosy sklepikarzy, może być ciekawym objaWem 
manji prześladowczej, jednakże nie starczy za 
program, nie starczy za ideologję.

Jedyny prof. St. Grabski szuka w szeregu 
ostatnich książek i broszur „nowych dróg" 
ideologu nactonaństycznej w Polsce, Nie po­
wiem, żeby jego rozWiązama były szczęśliwe 
No, zato szuka. Ale szuka w próżni. Wogóle 
teorja p. St. Grabskiego — do Sasa, a prak­
tyka Związku Ludowo - Narodowego — do 
łasa.

Jakąkolwiek weźmiemy dziedzinę: politykę 
zagraniczną, zagadnienie protokołu genewskie­
go, zagadnienie budzącej się Azji, — politykę 
wewnętrznej, — sprawę mniejszości narodo­
wych, naprawę administracji, organizację sa­
morządu, — wszędzie i zawsze program na­
szej prawicy polega na negacji, na odrzucaniu 
ptrób rozwiązań, zgłaszanych z innej strony Nic 
samodzielnego, nic twórczego. W przeszkadza­
niu są majstrami, w budowaniu — ok-ągłemi 
zerami. Prawowierna stara doktryna nacjona­
listyczna, że oto niema żaunej kwestji ukraiń­
skiej czy białoruskiej, a istnieją tylko złośliwe 
intrygi dawilej AuStrji, Rosji, żydto - masonów 
i bolszewików, wyglądałaby azjsiaj zbył ko­
micznie nia to, by polityk, chcący uchodzić za 
poważnego, mógł z nią paradować.

Cechą znamienną Związku Ludowo - Na­
rodowego jest fakt opanowania go przez „du­
chowość" drobnomieszczaństwa z najgorszych 
dziur nurowincjonlalnych ; cechą t. zw. uUba- 
deków — wlpłyW przdwlażający ego.stycznych, 
ciemnych umysłowo grup  zierrńaństwa; cechą

to uczynił' ? A więp i fwy jesteście mordercami.
Nasi mężowie i nasi synowie zabijają mę­

żów! i Sjyriów. A każdy z pozostających W  domu 
ma nadziicję ; mój mąż, rnój syn pow róci; nie­
chaj kufi piadają i umierają.

Tego może pragnąć tylko obłąkany... Py­
tam was: czyż nie jest mordercą ten, kto nie­
winnie dziecko tak wychowuje, że musi ono 
zostać mordercą zanim sarno zostanie zamordo­
w ane? Czy tak wychowane niewiniątko, mor­
dując równie nieszczęśliwie niewiniątko, nie staje 
się mordercą ? Niema dzisiaj w Europie ani jed­
nego człow;eka, któt yby nie był rriorciercą! Je­
steśmy zaślepieni i mordercy, gdyż szukamy 
w|roga poza nam'i i tam rnamy nadzieję go zna­
leźć. Nie Anglik, Francuz, Rosjanin, a dla nich 
znowu nie Niemiec, lecz w bas samych tkwi 
w,róg. I dlatego widzimy w innych ludziach 
wroga, że faktycznym, wrogiem jest coś, co nie 
istnieje. Nieobecność miłości jest wrogiem i 
przyczyną wszystkich wojen. Cała Europa pła­
c/e, gdyż cala Euirotpia nie potraf, już kochać. 
Cała Europę jest obłąkana, gdyż nie potrafi 
kochać.

Lub czylż nie jest szaleństwem, gdy ,się 
cieszymy z notatki: dwa tysiące francuskich 
trupów  leżą przed naszymi okopami ? Czyż 
mieszkańcy Paryża nie są szalem, gdy cieszą 
się z notatki - dwa tysiące niemieckich trupów 
leżą p rzed naszymi okopani i ?

Krzyczymy z bólu, lub oczy wysychają z 
dóiu, gdy piadia nasz syn. Dopóki w równym 
stopniu, nie będziemy krzyczeć z bólu, gdy pada 
Franeóz, dopóty nie będzie w nas miłości. Do­
póki nie będziemy odczuwać, człowiek, który 
nam mc nie' zrobić}, ipa 1'1 i umarł, diopóty bę- 
dzeimy, obłąkanymi. Bowńm ten człowiek, klo­
py pad/ł i pmarł, miał matkę, ojca, żonę, kiórzy 
krzyczeli z bólu. Był człowiekiem. Tak ba-r- 
dzo pragnął żyć. I musiał umrzeć. Za co ? Dla-

wreszcie Demokracji Chrześcijańskiej — jej 
absolutna niewola duchowa u Związku Ludowb- 
Narodowegk* i jednocześnie dążenie do „własnej 
polityki". Te trzy cechy polskiej prawycy par­
lamentarnej sprawiają, że prawica ta przypomi­
na do złudzenia roztrzęsiony wóz, który u- 

rzązł oddawna w Lstopiadowem, rozmokłem 
łotku,, upici... Wrażeniami minionych dni 

pasażerowie machają precz biczyskiem i ciągle 
im się zdaje, że podlróż trw a dalej, chociaż 
w istocie dokoła wciąż te same mokradła, te 
same sosenki Suchotnicze, te same bezdroża 
a rzeczywistość polska uniKr.ęła setki kilometrów 
naprzód,

Cóż dziwnego, ze młodsze i energiczniej­
sze żywioły jęły żyć na własną rekę: jedni 
„uprawiają" bezpłodną niwę faszyzmu, inn- cho- 
1 ują na zwyrodniały kuit „nieWiadbmszczyzny", 
inni jeszcze widzą zbawienie w naiwnej Utopji 
monarchisiyczncj. Wszyscy jednak odlchodzą od 
oficjalnego kierownictwa prawicy parlamentar­
nej. Bow «m uwiąd starczy jest chorobą nie­
uleczalną. Zdarzają się podirygi, gniewne fu- 
kania, entuzjastyczne owacje dygnitarzy z Ry­
czywołu, ale z chwilą, gdy wyschło źródło, 
nikt już — nie potrafi napełnić zgniły staw 
śudeżą wodą.

M ieczjsław  Niedziałkowski

[zwarty z czterech jeźdźclw APOKALIPSY 
to ŚIKIEKt - nieeółącznji towarzysz 

zwycięstwa wojny i moru.
9 1 pół miliona wkładek oszczędno­

ściowych w F. K. 0.
WARSZAWA. 11. lutego. (A. W ) Suma 

wkładek oszczędnościowych w PKO. stale się 
powiększa. W dniu. 4. b. rn. było złożonych 
w kasie 9,0 miljona zł., pyzez 62.000 posiadaczy 
książeczek oszczędnościowych. Najliczniejszą 
grupę wkładających stanowia urzędnicy ' woj­
skowi, następnie robotnicy, zawody wyzwolo- 
nb, i iiiiod/ Dż szkolna. W jesieni ui>. roku przy-, 
padało na książelczkę przeciętnie 60 zł., dziś 
100 zł. Dwie trzecie ogólnej ilosc1 wkładów 
daje Warszawa. Najmniej kyesy wschodnie.

czego ? My, jego mordercy, pozwoliliśmy mu 
umrzeć, bośmy nie kochali".

Podczas przemav arii a Robed Wykonywał 
tylko nieznacznie poruszenia ręką, w której ko­
łysała się serwetka. Było tak truuńo powiedzieć 
innym to, co się samemu odczuwało i ztrózuinla­
ło. A przytem wszystko jest przecież takie pro­
ste, takie oczywiste. Ale ludzie odzwyczaili się 
od oczywistości. Popr<>siu zapomnieli gdóeś 
miłość, jak się zapomina w kaiwiapni parasol, 

i „Trzeba tylko Lochać, a nie padnie już 
ani jeden strzał. Nastapi pokój. Będziemy wów'- 
czas dziećmi na naszej ziemi... Cały świat pła­
cze. Z tego przecież widać, że świat zdolny jest 
do miłości. Całkiem beznadziejne byłoby wszy­
stko dopiero wLedy, gdyby Europa śmiała się 
z tego, że cała Eurropa krwią ocieka. Ale nie- 
masz w Europie domu, w  którym nie płynę­
łyby łzy. To właśnie miłość płacze z oczów 
ludzkich, płacze, gdyż ją wypędzone z serc 
ludzkich.

Gó'ż uczynilibyście, gdyby w tej chwili ja­
kiś nieznanjy wam intruz wszedł do sali i jładne­
mu z was, którego nigdy na oczy nie widział, 
wbił bagnet w brzuch ? Nie moglibyście zrozu­
mieć czynu1 tego szaleńęa. Akurat to samo czy­
nią wasi mężowie,' i śynoWjiet; i oni (wbijają bag­
nety w brzuchy, że przebity wydaje okrzyk, 
wije sję i paidi. Cóż zrobił on Waszemu syno­
wi ? I cóż zrobił wiasz syn temu;, który1 jemu 
wbija bagnet w jelita ?... Czyście sobie już kie­
dykolwiek wyobraTli, w jaki sposób \v!asz m ło­
dy syn, który tak bardzo, ach tak bardzoi ćhciał- 
by jeszcze żyć, zginąć musiał ?... Dziewczyno, 
uświadom sobie ostatnie spojrzenie twego narze­
czonego , któj-y z raną w piersi, spragniony i 
głodny przez sześć 'godzin w  skwarze dnia iet- 
ńiCgo wisi na druicie kolczastym. Wyobraź so­
bie jego ostatnie, strasznie długie spojrzenie".

(C. d. n.).
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Jubileusz gadzinowca.
Po wielu kłopotach ukazał się przecież ju­

bileuszowy numer „Gazety warszawskiej". 
W prawdzie towarzyszyło mu usunięcie Wasi- 
lewsk.ego, dotychczasowego naczelnego redak­
tora' i 'głośne pr o lescy w miastach, przeciw na­
ciąganiu magistratów na pokrycie kosztów te­
go jubileuszu, aie rutileusz doszedł do skutku.

Staro się to jednak bez zapowiedzianego 
hałasu i uroczystości narodowych, ---- naród 
nie złożył oczekiwanej dan iny .— jubileusz ten 
nie stał s:ę świętem, jak tego życzyli sobie 
iniciatorzy. Przeciwnie przez zdemaskowanie ro­
li jub.iata, uroczystość ta wypadła niezmiernie 
smutno, skąpo. Skarży się też oifegdajsze „Sło­
wo polskie" na brak kultury w społeczeństwie 
polsk em, że nie umie się zdobyć na bezpartyjne 
uczczeń ie samego faktu, te posiadamy w Polsce 
tak siary dziennik Nawe! Francja może nam za­
zdrościć bo jej najstarsze pismo nie ma za sobą 
tak podeszłego wieku.

Są pewne fakta w życiu narodu, o których 
rajcnętniiej by się zapomniało, a jeżeli się o 
nich wspomóc, to chyba dla przestroga współ 
czesnego i przyszłych pokoleń. Wierzymy też, 
żc nigdy społeczeństwo polskie nie upadnie tak 
r.izko, aby ni jp. cznć rocznicę powstania T argo­
wicy, a jeżeli ją ktoś przypomni, to nie będzie 
jej szczędził słów zasłużonego potępienia. Rolę 
gadzinowca spełniała „Gazeta warszawska" od 
lat 150; gdyby jej spadkob arcy z okazji jubi­
leuszu wskazali na jej pełne upodlenia dzieje 
byłoby wszystko w ipoiządku,.
•• We I wowie od dłuższego czasu bez przerwy 
wychodzi gazeta żyjąca z szantażu i zdbje się 
jest to najstarsze pismo w Polsce, które tak d łu­

gu i (bez przerwy swoj proceder upraw a. Za­
pewne i owo będzie obchodzić jubileusz, wąt- 
p :my jednak czy i to „święto" prasowe bę­
dzie powszechnie obchodzone.

Pisząc o ipnprzednikacb dzisiejszych endec­
kich redaktorów „Gazety warszawskiej" nie 
próbowaliśmy ich identyfikować. Nie usiłowa­
liśmy doszukiwać się pokrewieństwa ideji daw­
nego gadzinowca z dzisiejszymi endekami. Oka­
zuje się jednak, że byliśmy w błędżie. „Słowo 
polskie" opiewa bowiem zasługi Ks. redaktora 
Łusk.ny, który zachwycał się Suworowem, a 
rzeź Pragi nazywa „deiikatniem oDchodzemem 
się z ludnością jego wojsk".

Wprawdzie endecy uprawiali carofilską po. 
litykę, nie przypuszczaliśmy jedrnak aby się 
sami u\vażali za kontynuatorów gadzinowej my­
śli politycznej, która błotem obryzgiwała p o ­
wstańców* ' fwysłulgiw.ała się bezwstydnie za­
borcom. A już najmniej spodziewaliśmy się tego 
przyznania obecnie, w okresie niepodległości. 
Dopiero z usA endeckich dówiadujemy się, że 
ten jubileusz ple odnosił się tylko do samego 
zewnętrzniego faktu wychodzenia gazety bez 
przerwy przez lat 150, ale to jest jubileusz 
pi dęgnowanej na jej łamach idefi i „służby 
ojczyźnie". Ze ł.uskin;a i W asilew^i a we 
L wowi-e redaktorzy „Słowa polskiego" to po­
krewne cuisze....

Przyznaiemy się do błędu, ipe przypuszcza­
liśmy, że upodlenie może być jx>dniesione na 
piedestał ideału. Uczynili to bez rumieńca w sty­
du. wszecnpolaęy. Niech się też nie dziwią, że 
ich iabileusz wypadł tak wstydliwie.

Amsterdam i Moskwa.
Uchwała za przyjęciem rosyjskich Z.v. zawooow.ch.

AMSTERDAM, 11. lutego. Riuro Wolffa. 
Zarząu Międzynarodowej Federacji /  w. zawo­
dowych, obradujący w dniach od' 5 -7 b. m. 
przyjął w kwestji stosunków Amsterdamu z inię 
dżynaroctówką .nosk i t wcką przeważającą więk­
szością głosów (14 przeciw 5) wniosek, wie. 
dług którego wszechrosyjskie Zw. zaw. zo­
staną przyjęte do Międzynarodówki amterdam 
skiej, o ile od nośnia propozycja zostanie przez 
nie pcstawionla. Równocześnie Mięazynarodbw. 
ka Amsterdamska oświadczyła gotowość odby­
cia konferencji z rosyjskimi Zw. zawodowymi. 
W dyskusji, "oprzedzającei uchwałę, przedsta- 
w.ctel angielskaich Zw. zawodowych wypowie- 
dzaił się przeciw konferencji światowej celem 
spojenia w jedność obu Międzynarodówek. 
Również przedstawiciel niemieckich Zw. zaWb- 
dowyicb podni ósł silne zastrzeżenia przeciw ta­
kiemu zjednoczeniu.

Lansowanja przez niektóre pisma wiado­
mość, jakoby na posiedzeniu Międzynarodówki 
ogromna większość oświadczała się za wejściem 
w stosunki z kumunislami, jejśt zupełnie nie­
ścisła i sprzeczna z istotnjym stanem rzeczy, 
gdyż zajęto stanowisko j,chwał Kongresu wie­
deński ̂ gó, że nieodzownym warunkiem przy­
stąpienia do Amsterdamu jest przyjęcie jego 
zasad. , j

Klei* a sprawa polska.
P r z e d  r u l y f i k a

Prasa europejska zajmuje się obecnie żywo 
stosunkiem Rzeczypospolitej francuskiej i -cze­
chosłowackiej do Watykanu. Jak bowiem wia­
domo, Francja wycofała swego ambasadora 
pirzy Watykanie w RzymG i ula te,samej drodlze 
znajduje się także Czechosłowacja. Rząd fran­
cuski twierdzi mianowicie, że koneksje poiity.cz. 
ńei z Watykanjemi nie na wiele mogą się przydać, 
są zaś zanadto kosztowne i zaostrzają apetyty 
duchowieństwa względem państWa. Ten mo­
tyw wysuwa także rząd czechosłowacki, mając 
najlepszy urzykład n/a świeżo zawartym kon. 
koi dacie bawarskim, w którym Rzym zaciężył 
ołowianą reką zwłaszcza na szkolnictwie Ba- 
warji.

A jak' jest stosunek Watykanu i kleru 
rzymskiego do Polsk. ? O tóż w Polsce niestety 
Rzym zaczyna gospodarować niczeru na swoim 
folwarku, posiadając doskonałych ekonomów w 
iróziiorakierm a politycznie sfanatyzowanem du­
chowieństwie. Dzieje się to dlatego, że polską 
konstytucja nadała kościołowi rzymsko-katolic­
kiemu zbyt szeroką autonomję wyznaniową i 
ponieważ postanowiła ustalii stoisunek kościo­
ła do państwa na podstawie sjiecjalnego układu 
Stolicy Apostolskiej z (r?ądem, którą to umo­
wę ma zatwierdzić Sejm. Wymusiło to na Sej­
mie Konstytucyjnym blizko 40 duchownych-po­
słów z ś. jpk ks. Lutosławskim i arcybisKupem 
Teodorowiczeim na zcele, niebacznie w tak pir/e- 
sadnej . ości wprowadzonych na Wiejską. Innemi 
słowy: skrępowano ręce Sejmowi i rządowi w 
Polsce, uświęciwszy zasadę, iż oprócz Sejmu
i rządu  jest jeszcze u nas niezależnym panem 
Watykan wtrącający się do wszelkich przeja­
wów życia za pośrednictwem rzymsko katolic­
kiego kleru, czyli państwo w państwie.

Skąt te nadzwyczajne, choć dla państwa 
arc} "szkodliwe ustępstwa na rzecz Rzymu? 
Wszak Polska nigdy w historji nie cieztsyla 
się zdecydowanem poparciem Watykanu. Wśród 
licznych państw i n/arodów stała tam zawsze 
daleko na szaiym końcu. Natomiast sporo 
krzywiu( i klęsk spotkało Polskę z winy papieży- 
kiólów i polityków.

W XHUym mianowicid, XIV ym i XV-ytn 
wieku w strasznej Walce Polski z krzyżakami,, 
w ..em giigantyicznlem zmaganiu się słowian z 
przedstawicielami memców, ciemieniem gadów-

e j s i  k o n k o r d a t u .

j rycerzy i pinichów, papieże stawali zwykle po 
stronie krzyżackiej i r,lawet zarządzili wszech- 
curopejiką wyprawę, na urągowisko zwianą 
„krzyżową", ipnaecrw słowiańskim krajom. Pa­
pieże w wieku XV przez swoje narzędzie, kar­
dynała Zbigniewa Oleśnickiego, unieważnił; 
związek Polski z Czechami, z o b a wy, aby się 
Polska n e zaraziła reformatorskiemi naukami 
Jana Husa i if.e wytworzyła w środku Europy 
Hpotężnej ostoi wolnlych myśli, wolnych dążeń 
polityczno-religijbych. A klęska warnenskaH zł/a- 
manie przysięgi przez króla polskiego W ładysła­
wa na rozkaz papieża, przedewszystkiem atoli 
wyzyskanie dla interesów Rzymu zwycięscy 
wielkiego króla, Stefana Batorego i wjelkiego 

; hetmana Jana Zamoyskiego, odniesionych nad 
I Moskwą, mogących ubezpieczyć PolsKę raz na 
! zawsze przed zachłannością rosyjsko - mongd- 
j skich carów !? Kiedy zaś w latach 1772, 1703 
I i 1795 trzej skonfederowanj zbrodniarze dzie- 
1 li Po.skę, czyż papieże uczynili ,co godnego 
Uwag:, by ratować swą Wierną slużeimicę ? A 
skoro następuje w r. 1830 powstała, ażeby u- 
wolr,ć się z przemocy tyranów, to papież rzucił 
klątwę na męczeński naród, czerniąc go w ten 
sposób > poniżając przed całym cywilizowanym 
śu latem.

A cóż zdziałali dla Polski papieże w tych 
czierech lalach najokropniejszej wojny św iato. 
wej ? Czy napiętnowali Wilhelmów i KairulóW 
gdy ci urządzali sobie koszary z naszej ojczy­
zny, po „ziemi mogił i krzyży" przewalali mil 
jony niewolników- żołnierzy, niosących pożo­
gę, śmierć, zniszczenie? Czy rzuicjł papież klą­
twę na katów Belg/i, północnej Francji, Pol­
ski, Litwy, Selrbji, Rmrfcfnji ? W’ca te nie, bo byli 
to cesarze, carowie, i królowie 1 „pomazańcy" 
panowie tego świata „z łaski Bożej".

Dzienniki doniosły, że konkoruat polski już 
ukończony i podpisany. Ma go ty.ko ratyfiko­
wać sejm Niech więc naród polski w epoko­
wej chwili swojego istnienia poddia możliwie 
najdokładniejszemu studjum to w ścisłe' taje­
mnicy przed sejmem przygotowane i opracowa­
ne dzieło, by odrodzonla Polska nie stała się 
maleń...em kołkiem w wielkiej maszynie waty­
kańskiej, prowadzonej przez papieży, kardyna­
łów, biskupów i księży wyłącznie po Linji m. 
teresów Rzvmu

Oyktator „Pięciu*' w Czechosłowacji.
Interpelacja, wniesiona w parlamencie pra­

skim przez niemieckich socjalistów, rzuca cha­
rakterystyczne światło nja działalność i kom­
petencje tak zw. „Petki" (Piątk.), którą stanio- 

iw i koltęgjum pięciu członków partji Koalicyj- 
| nych, wyposażone nieomal we władzę dykta- 
{torską,, a będąc-c tern samem parodją demokra- 
j tycznej konslytucji
I W edług konstytucji bowiem władzę usta­
wodawczą wykonuje Zgromadzenie narodowe, 
a rząd jest przed nim odpowiedzialny. Wszel­
kie przedłożenia rządowe, które mają być wnie­
sione db parlamentu, ucnwalać powinna Radia 
ministrów. W rzeczywistości atoli dzieje sę zu­
pełnie maczej. Przedłożenia pządbwe wypra­
cowuje - nie rząd ale instytucja, nieprze­
widziana przez konstytucję, nieodpowiedzialna 
przed nikim, tak. zw. „komisja pięciu' wy­
łoniona z partji większości parlamentarnej, wy­
konując suwerenną władzę nad rządem nie jako 
przedstawicielstwo parlamentu ale jako korpo­
racja kilku osób. Od „Petki" zalGy również 
porządek dzienny obrad obu Izb, zwoływanie 
i odraczarre pos.edzeń. W ytworzył się tedy 
stan, że rząd uchwały swoje poddawać musi 
kontroli nieodpowiedzialnej korporacji, a jaar- 
lamcnt ogranicza się tylko do ratyfikowania jej 
rozstrzygnięć.

Wbbec tego jedynem źródłem władzy pań­
stwowej jest kollegjum pięciu polityków, co in­
terpelacja nian. socjalistów" określa jako oli- 
garchję w najgorszom i najbardziej mechanicz- 
nem znaczeniu tego słowa.

Jak żyją 1 umierają paskarzr 
i spekulanci

BUDAPESZT. 11. lutego. Zany w szero­
kich kołach członek budapeszteństuej giełdy 
zbożowej, Armin Kraus, zastrzelił się one/g- 
daj. Ubogaciwszy się podfczas wojny na dosta­
wach wojskowych, założył później wielki in­
teres zbożowy, który świetnie prosperował. Bo­
gactwo przewróciło dorobk.ewiczowli w gło­
wie, począł żyć rozrzutnie, zażywając wszelkich 
rozkosz}" świata, co ostatecznie doprowadziło 
go do kompletnej ruiny. Z rozpaczy po utracie 
majątku,, odebrał sobie życie.

W hotelu „Royal" otruł się cyankalą ad­
wokat Izo Fuchs. iprzeg1 awszy na giełdzie ca­
ły majątek.

Dyrektor fabryki obuw a, Klinger, zclje- 
fraudowawszy 2 nuljony koron, uciekł zagra­
nicę.



, DZIENNIK LU D O W Ą 36

JC ow in y z  dtua.
Lwów, 13 u tego

P O S IE D Z E N IE  W Y D ZIA LE ZAW ZV ĄZKU L I­
T ER A TÓ W  PO LSK ICH  odbędzie  się w sobotę, dnia 
14. bm . o godz 6 tej w ieczorem , w lokalu Związku, 
ul. O ssolińskich  11, III. schody, I. p.

W O BEC  CIĄGŁYCH DALSZYCH ZGŁOSZEŃ na 
3-m icsięczny k u rs  k ro ju  i szycia dam skiego w  In s ty ­
tucie  T echnologicznym , zgłoszenia uczenie p rzy jm u je  
codziennie k ierow nictw o ku rsu , u l. B o u rla rd a  5.

C H L E B  ZNÓW PODROŻAŁ. Od dnia  12. bm. 
obow iązu ją  podw yższone ceny  ch leba żytniego i m aki 
żytniej. O bocnie 1 kg  m ąk i żytniej 60-proc. koszluje 
w m łyn ie  lub u hu rto w n ik a  53, w  sp rzedaży  dc la jln z - 
nej 55 gr.

C hleb o w adze 1 kg. z m ąk i żytni! j do  60 proc. 
k oszlu je  w  p iek a rn i 53. n a  stragan ie  55. w  sklepie 
56 gr. W szelkie inne a rty k u ły  spożyw cze n ie  pod ro ­
żały-.

CENY' ZBOŻA w osta tn ich  dn iach  n ie  uległy w a­
han iom . W czoraj notow ano .na giełdzie lw o w sk ie j: 
p szen icę  39—40 żyto 30—31. jęczm ień  26— 30, ow ies 
2 7 - 2 9  zł

O L IC H W Ę  PR ZY  SPRZEDAŻY CII.CE BA oskarżo  
n o  w policji: M arcelego Adam a. Sam ie la P ion tka , Ju lję  
S cheinerow ą i M arję G iżow ską. sprzedających  pieczy­
w o na  p l. K rakow skim . Polic ja  skarg i tc odesłała  do 
m ag istra ln .

N IE SZ C Z Ę ŚL IW E  W Y PAD KI PRZY PRACY'. A n­
toni P io trow ski, ś iu sarz  kolejow y, zam . w S tan isła ­
wowie, |>r/y p rany  został c iężko z ran iony  w oko o d ­
łam k iem  dru tu .

18-lctni G rzegorz M ataniuk. cze ladnik  kraw iecki, 
zam . w  Oporkach,- pow. drohobyckicgo, rów nież przy 
p racy  został z ran io n y  w  oko od łam k iem  żelaza. W y­
m ien ian i zn a jd u ją  się w  leczeniu szp ita lnem  we Lw o­
wie.

NAGŁY' ZGON. Ja n  13 ikłajdi, s ierżan t W. P., był 
osta tn io  p rzydzie lony  do kom pan ji szkolnej rad jo tc le- 
gr a licznej. P rzedpo łudn iem  11 b m , baw iąc w  sk ładzie  
siana, p rzy  ul. Janow skiej, zm arł nagle n a  u d a r  se r­
cowy. L ekarz  w ojskow y dr. R aczek po stw ierdzen iu  
zgonu polecił zw łoki odstaw ić do In s ty tu tu  M edycyny 
sądow ej.

CHORA W  E L . żR oD L A N E J. Warja D, reniiików - 
na, przechodząc po północy u licą  Ź ródlaną, nagle za­
chorow ała  n a  ku rcze  żołądkow e i u p ad la  na chodnik . 
G łośne jej jęk i zw róciły  uw agę sąsiadów . P ow iadom io­
ne  o tern Pogotow ie rat. w w iozło  ją  do szpilala.

ŚLED ZTW O  W  SPR A W IE  ZABÓJSTW A R. KOR­
N E L IA  prow adzi w dalszym  ciągu nadkom . Koza­
kiewicz. k tó ry  m a  zlikw idow ać chaotyczne w ynik i do­
tychczasow ego śledztw a. P o  w ygotow aniu  odpow ied­
n ich  protokołów 1 R om an  F ilasicw icz zostan ie  odsta ­
w iony do sądu.

W  ub. środę  p rzes łuch iw ał F . pudkom . K onarski. 
F an tas tyczne  szczegóły tego p rzes łu ch an ia  u kaza ły  się 
ty lko  w pew nych  uprzyw ilejow anych  dzienn ikach . — 
Pew ne ko la  u w aża ją  za  w skazane n ie  w yolbrzym iać 
tych dom ysłów  czy podejrzeń , k tó re  jeszcze n ie  zo­
stały  u sta lone  bezw zględnie. D latego też oddano  śledz­
tw o w in n e  ręce  ażeby  toczyto się ono  praw id łow ą 
urpgą.

O skarżony  w n iczem  n ie  zm ien ił p ierw otnych  ze­
znań  co  do m otyw ów  zabójstw a K ornelii. W czoraj 
n ic  by ł o n  z u p e łn ie  p rzes łuch iw any . O jciec E. nap isa ł 
list do niego, w  k tó ry m  w zyw a go. by  zezna ł praw dę. 
P o  p rzeczy tan iu  lego listu  F . p łak a ł i długo n ie  mógł 
się uspokoić . P rzed  dw om a laty za jm ow ał on  posadę 
p rzy  zarządzie  ko p a ln i w Sierszy górn iczej. Gdy w ró ­
c ił do  Lw ow a m ia ł znaczniejsze su m y  w  m arkach  
n iem ieckich . P y tan y  przez kolegów o pochodzen ie  
łych pieniędzy, odpow iadał, że znalaz ł teczkę z m a r­
kam i w Katow icach

U S T A L E N IE  W YSOKOŚCI Z D Ę FR A IJD O W A N EJ 
SUMY NA D W O RCU  GŁÓWNYM. W czoraj podaliśm y 
w edle  w yników  w stępnego śledztwa, iż T y tus W om ela 
zdefraudow ał na szkodę sk a rb u  kolejowego około 200 
tys, zł. N astępn ie  usta lono  po  szczegótowem śledztwie, 
iż stra ty  tc wyno ;zą lylko 28 tys.

U TR A C IŁ  O KO  NA ZA B A W IE W E S E L N E J. An­
drzej Bo.rczyk, czeladnik  kow alski, z D ąbrów ki, udał 
się onegdaj na  w esele do sąsiedniej w si P o sad y  01- 
cliow skicj. Podczas zabaw y pow stała  bójka, podczas 
k tórej m u zy k an t Jan  B ahr, w raz ze sw ym  b ratem

yfiadomości z kraju.
ZABÓJSTW O PODCZAS SPORU PRZY W Y PŁA ­

C IE  P IE N IĘ D Z Y . D nia 10. bm . w ta rlak u  w R udzie  
R óżanieck iej pow, lubac/ow.skicgo, pow stał spór p o ­
m iędzy  za tru d n io n y m i tam  rob o tn ik am i. S cb astja r 
W ażny i jego b ra t K aro) ciężko pob ili i p o ra n ili swe 
gu krew nego S tan isław a W ażnego, k tó ry  zm arł w k ró t­
ce od odn iesionych  ran . Zabójców  aresz tow ała , policja 
i od s awifa do sądu.

N A D E S Ł A N E .
(Zł rubryką s i t

Baczność Robotnicy!
JU Ż  O T W O R Z O N A

F  X  L  J  A
F I R M Y

L w ó w , ul G r ó d e c k a  74 
Herbata, Kawa, Kakao, Lztłtalada, Nino
i inne artykuły w  zakres handlu kolonialnego  

wchodzące. 142—
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Antonim pobili Bor<-zyka, przyczem  szk lanką w ybiłi 
m u  oko. B orczyk jw zyjechał na leczenie do  szpitala 
we Lwowie.

W O ŁA ŁA  U IRZEC. N iż  BYC NIKYY Y PLA CA LN Ą  
DLUŻN1C.ZKĄ. Zołja K olnik służąca w re s tau rac ji 
P in k asa  G riinfelda, p rzy  u l. Janow skiej, w czoraj w ie­
czorem  usiłow ała s truć  się asp iryną , w  k tó ry m  to 
ce lu  zażyła jej 15 proszków . L ekarz  Pogotow ia ra tu n ­
kowego po p rzep łukan iu  żo łądka pozostaw i! des- 
pera lkę  w op iece  dom ow ej

K om ik kupiła  sobie p łaszcz  w pew nym  sklepie na 
raly. N ie m ogąc w yrów nać długu, ze zm artw ien ia  po ­
pełn iła  zam ach  sam obójczy. Po lic ja  p ow iadom iona  o 
tom. zarządziła  dochodzenie, albow iem  cena tego p ła ­
szcza była w yśrubow ana w lichw iarsk i sposób, jak  
zw yczajnie we Lw ow ie tow ary  „na ra ty " .

„U W IE D Z IO N Y " C H Ł O PIE C . W  u licy  Zielonej 
pew ien poste runkow y  n a tk n ą ł na  w ałęsającego się 
ll- le tn ieg o  F ranc iszka  W agnera, syna  sierżan ta , zam . 
p r /y  rodzicach. W agner zeznał, że o  godz. 3 popo 
łud n iu  w yszedł ze szkoły ew angelickiej i u da ł się 
n a  ob iad  do swej ciotki, zam . przy  ul. Jab łonow sk iej.
O czekując następn ie  na w óz tram w ajow y, zaszed ł aż do  
u l. Szew czenki. Tu pew ien n ieznany  m ęzczyzna obiecał 
dać  m u  2 złote i n am ów ił go do p rze jażd żk i wozem , 
k tó ry  by ł n a ładow any  p ró żn em i b a ń k a m i z m leka.
C hłopiec pojechał z n im  za rogatkę Z ieloną do jedne­
go dom u. T u  ów n iezna jom y  dopuścił się na  n im  
zb rodn i przeciw  naturze, poczem  da ł m u  2 złote i 
o d p raw ił z pow ro tem  do m iasta . Po lic ja  zarządziła  po­
szukiw ania  za zw yrodn ia łym  osobn ik iem .

W ŁAM ANIA I K RA DZIEŻE. P rzedosta tn ie j nocy 
rozbiło  szafkę w ystaw ow ą firm y  T abak  i Ska. p rzy  
ul. Ł yczakow skiej I sk radziono  5 u b rań  m ęskich , w a r­
tości 106 {zł.

L ol.i w iainu li się n ieznani spraw cy do budk i S.
Bruit-kctnsteina. stojącej na  pl. G otuchow skich i sk ra ­
dli low ary galan tery jne , w artości 200 zł

W  realności p rzy  pl. Zbożow ym  1. 4. sk radz iono  
leżące na kury tn -zu  70 kg. m ydła, w ariości 70 zł., 
n a  sżkodę Izrae la  L ejm era, ku p ca  ze Złoczowa.

ZA ZDRA DĘ NOŻEM  W  BOK. A ntoni K iczna, 
po licyjnie notow any, zam . p rzy  ul. K rólow ej Jadw igi, 
żył w ścisłej pgzyjażni z A nną Kon d l a  tow inzówną. zam . 
p rzy  ul. K rótkiej. P rzedw czora j pow stało  pom iędzy 
n im i n ieporozum ien ie, w skutek czego K iczna u d a ł się 
do  swego m ieszkan ia  O puszczona K„ zapew ne bojąc 
się pozostać  sam ą p rzez  noc, p rzy ję ła  w  gościnę n ie ­
jakiego N. A dam skiego. W yw iadow cy poi M uiik i 
Malawski, odw iedzając w ieczorem  jn ieszkan ia  sw ych 
„znajom ychJ, zaglądnęli i do  K ondratow ie/ow ej. —
U jrzaw szy  A„ uc ieszy li się tym  w idokiem  gdyż po­
szukiw ali go za pew ne sp raw ki Gdy' go odprow adzono  
do aresz tu , w padł tu  ów Kiczm a. pow iadom iony  przez 
kogoś o tem  zajściu . W vpraw iw szy  K. aw an tu rę , pobił 
ją , a  w  końcu  p ch n ą ł ją  nożem  w  lew y bok, ran iąc  
ją  Ciężko P o lic ja  a resz tow ała  n astępn ie  tego n iebez­
piecznego „O tellę", zaś jego ofiarę  zaopatrzono  w  P o ­
gotowiu1 ra tunkow em .

PIJA N Y  A W A N TU R N IK . S tan isław  P aw laczek  w 
stan ie  podchm ielonym  w padł do m ieszkan ia  P arask ie- 
wji Jurkiew iczow ej, dozorczyni rea ln o śc i p rzy  ul. Kę­
trzyńsk iego  1 18, u rząd z ił tu  aw an tu rę  i z ra n ił Ju r- 
kiew iezow ą nożem  w  p ie rś  P ro w ad zo n y  następ n ie  do 
policji z ran ił nożem  w  ucho  i rę k ę  post. Sokalskiego 
O sadzono go W areszcie .

NAPADY BAN DY CKIE NA P B O W IN C .il. YV le-
sie OO. D om inikanów , kolo D zibułek, nap ad ło  dw óch
bandy tów  10. hm. n a  gajowego P io tra  K owalskiego.

O pryszk i zrabow ali K. k a ra b in  i zbiegli. Pow ia- W ARSZAW A. 12. 2. (Pat.). Jak  donoszą  p ism a
dom lona o tym  napadz ie  policja, zarządziła  pościg, gąd  o k r_ w W arszaw ie  rozw aźil, w  po stępow an iu  d o ­
nn raz ie  bezsk r czny . a in e m  sp raw ę H en ryka  T r o c z y ć ski ego ze w si 01-

Onegcfaj o  godz. 7 ra n o  awócJi bandy tów  n apad ło  szów ka ; , , ad/iL,jow ice. v ,karżox go o  rab u n ek
na M ichała K am era, idącego przez  Jas żółtanieuki. w  j u d u s z u l;e RJctriiej có rk i gospodarza W ilam ow skie-
pow. kam ionecH m . Jeden  z rabusiów  uderzy! dwu- _ go T roczyńsk iego  skazUn0 na  k a rę  śm ierci,
k ro tn ie  napadnię tego  po  głow ie. B andyci po ste o ry -j Jak  się dow iadujc. „ Ku r ,e r  P o ran n y "  P rezyden t 
zow aniu  swej o fia ry  zrabow ali K. dw ie  oury bucików . R  1Hej u laskaw it sk&zanego
k u rtk ę  i portfel, zaw iera jący  d o kum en ty  i 3 zt. j __. . __

Z K R O N IK I PO L IC Y JN E J. G abrjel Iw annik , z v a  B n i i u G n l a  I n d i a n  N a i i a l n
n y  Kulpa, W erh iża , J o d  UdoW em, u u ił si, i w y P O U IS ta illB  I t l l l jB I I  N aU aJO -
wołał wielką awanturę na ulicy O rm iańsk ie j. j AL Bf J Q U E R Q U E .  12. l u t  (P d t . )  ( N o -

F ry d e ry k  T aube les aw an tu row ał się rów nież w re- vy Meksyk). Zabicie Indjan przez policjantowi 
stau rac ji Agidowej p rzy  ul. żó łk iew skiej. wywołało uow star ife szczepu Iu ld jan  Navajo.

Za w łóczęgostw o aresz tow ano  K atarzynę Łuszczą- Znaczria liczba Indjan zebrała się w  preriach i 
ków nę i S alkę N crieldów nę. ' psuwa się na miasto Kuba. Sytuacja jejst po-

M arja T racz, n ie  m a jąc  p rzy tu łku , p rzy sz ła  na  m - ważna. Dobrze uzbrojeni Indjanie opanowali 
spefceję po licy jną  i p ro s iła  o  odprow adzen ie  jej n a  wali Wszystkie w'ojśc;a d o  miasta i przecięli
noc, do celi aresz tanck ie j. życzen iu  jej uczyniono  za- dr lity telegraficzne. Luanosc o ' ała prosiła is-
dość. ; krową deneszą o pomoc.

Ujęcie bandy dywersyjnej.
W A RSZA W A. 12. 2. (AW ). O ddziały  straży  t>- 

eh ro n y  pogran icznej schw ytały  w m iejscow ości D u- 
ry b y  w  pow . ró w n ieńsk im  bandę, z łożoną  z 13 ludzi. 
Je s t tc  p ierw szy  w ypadek  schw ytan ia  b an d y  bezpośre ­
dn io  po  dokonanym  ńapadzie . • C złonkow ie b an d y  p o ­
ch o d zą  częśc .ą  z  m iejscow ej ludności, częścią  z R osji 
sow ieckiej.

sam m am Bam sam m m m

Niebezpieczeństwo katastrofy głodu 
w

MOSKWA. 12. 2. Z astępca ko m isarza  gospodar­
stw a rolnego. Sw idcrsk ij, p rzed łoży ł kom isji C.KW 
spraw ozdan ie  o  zb io rach  w r. 1924. W edług tego sp ra­
w ozdan ia  tery to rjum  n a  k tó rem  zb io ry  n ie  dopisały , 
w ynosi 6.5 m iljona  h ek ta ró w  a zam ieszku je  je  7.5 
m ilio n a  ludności. D la  nabycia  potrzebnego z ia rn a  pod 
zasiew  po trzeba  5 m iljonów  rub li, R yków  jed n ak  zgo­
dził się ly lko na  w yasygnow anie połow y

S ytuacja  ze zb liża jącą  się w iosną p rzedstaw ia  się 
n iepom yśln ie . Aby ludność u ch ro n ić  przed katas tro fą  
głodu, zag rażającą  n a  p rzednów ku, i zabezpieczyć n o ­
w e zbiory, po trzeba  pom ocy rządu  w  fo rm ie  kredytów , 
w ynoszących naogót 82 m iljony  rub li.

Wyrok Śmierci I ułaskawienie.
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rtcweln do ustawy o bezrobotnych.
WARSZAWA. 12. lutego: (A. W ) M ini- 

steristwo pracy i opieki .społecznej ma whijeść 
projekt nowel] do ustawy o zabezpieczeniu na 

v ylpiadeK bezrobocia. Wi projekcie tym nie 
uwzględniono małych przedsi ębiorstw zatru­
dniających iponiżej 5 osób. Również w'yjęc: są 
z pod opieki ustawy, pracownicy otrzymujący 
więcej, niż 400 zł miesięcznie

Zrzeszenie pracowników Zw. zalwfoJi. i Zw. 
ptrac. org. zawód, kategorycznie zaprotestowali 
przeciwko pomijaniu, tych kategorji praiaownli- 
ków. bo w  takim razie urzędnicy przedsię­
biorstw handlowo- przemysłowych sta.wMlią -

cych przeważnie małe warsztaty, zatrudniające 
dó 5 osób, byliby pozbawieni dobrodziejstwa 
ustawy.

WARSZAWA. 12. lutego. (A. W.) Dziś 
toczyły się narady głównbgo urzędu fundu­
szu bezrobocia. Konferencja zajmowała się wy 
sokością zapomóg dla bezrobotnych i omawia­
niem ogólnjejgo położenia. Wobec tego, że u. 
płynął już termin ustalenia przez ustawę sejmo­
wą warunków korzystania z zapomóg rządu- 
Wych, sprawia zapomóg musi ty ć  natychmiast 
załatwiona, gdyż w niektórych miejscowości ach 
wstrzymano już wypłatę zapomóg.

Wspólny front pasharzy polskich I żydowskich-
D ysk u sja  w  sp r a w ie  k o n cesji m onopolow ych .

WARSZAWA. 12. lutego. (P a t) Sejmowa 
komisja skat bowa przyjęła wniosek podkomisji
0 wprowadzenie do rozporządzenia Prezyder ta 
Rzphtej z dnia 27. grudnia 1924 szeregu po­
prawek, dotyczących relwizji uprawnień nu 
sprzeaaż przedmiotów objętych monopolem 
skarbowym. Referent p. Hausnier (koło żvd.) 
m e solidaryzuje się z projektem podkomisji. O- 
świadczą, że oofriięde koncesji bez odszkodo- 
wijajń! i fbaiz podania powodów jest arftikonstytu. 
cyjnó i liiezgodhe z duchem praWa.

P. Polakiewicz postawił wniosek formal­
ny o przejście dó porządku njad poprawkami 
podkomisji, podnosząc, że ten dziwny pospjech 
w ia>iUiowaniiu .rozporządzenia jest niewłaściwy
1 osJnbia autorytet głowy państwa.

P. Jaroszyński stawia pały probiem na 
podłożu igospodarczem i |Soiidariyźuje się z po- 
pirawkan1, zapow1i °'d zi a n em i przez referenta p, 
Hausnera.

P. Łypiacewicz stwierdzą, że koło żydów- 
SKie postawiło całe zagadnienie na tle naredó- 
wo- wyznanjewem.

Po przemówieniu ,x)s. tow. Moraczew - 
skiego, k tóry p'opierał wywody i wniosek po­
sła Polakiewicza ze Względów gospodarczych 
i skarbu państwa, przystąpiono dó głosowania.

Wniosek p. Polakiewicza, poparty przez 
Ch. dl i NPR. upadł. Rrojekt podkomisji, z 
ważną zmiailą, eliminującą z poci ,reiwizji konce­
sje nadanie przód1 dniem 1. sierpnia 1924, został 

| przyjęty w drugiem czytaniu.

Krwawe rozruchy drożyżniane w Pradze.
K ilk a d z ie s ią t osób  ran n ych

PRAGA. 12. lutego. Onegdaj miasto było 
w iaow n:ą krwajwg zakończonych tielmonstracji 
antydirożyźnianych. Tłujmy ludzi, zebrane na 
placu św. W acława, poczęiy demolować skle­
py, rozbijając wystawy sklepowe; niszcząc i 
rabując tow^ary. ipirowiadzono policję, przyczem 
pirzr^zlo do wymiany strzałów , od którt^ćh od­
niosło ,run(y wiele osób cywilnych'i policjantów. 
Ogólna liczba rannych dochodzi do 40.

PRAGA. 12. lutego. Straty wyrządzone 
wdezas demonsijracji anltydirożyźnianych, są 

bardzo wieikie. Ucierpiały przeważnie sklepy 
znajdujące się pirzy placu św. Wacławiai i przy 
ul. H enryka

R o la  p o s ła  so w ie c k ie g o  J o ffeg o  ?
PRAGA. 12. lutego Pismo ,.Veczer“  czyni 

za demonstracje odpowiedzialnym wiedeńskie­
go posła komunistycznego, Joffego, z którym

— Z d em o lo w a n ie  sk lep ó w .
komuniści czescy od dłuższego już czasu sta. 
li rzekomo w porozumieniu.
B u rzliw e scen y  w  p a r la m en cie . — S tra ż  
p a r la m en ta rn a  przom wcą w y p ro w a d za  

p o słó w .
PRAGA. 12. lutego. W  środę był parla­

ment czeski widownią skandalicznych scen, bę­
dących w związku z demonstracjami antydreży- 
źiiianiemi. 7 a,raz z początkiem posjddzenia 
wszczęli komuniści og łuszający hałas, gwfż- 
dżąc, grając na [rozmaitych narzędziach mu­
zycznych przy akompaniamencie łoskotu;, wy­
wołanego biciem w pulpity. W śród tej przera­
źliwej kakofonji, nie słychać było ani słow'a 
oświadczenia rządowegc, Po kwadr ansy wlrza- 
w'y wkroczyła do sali straż parlamentarnfa i 
poczęła przemocą usuwać posłów komunistycz- 
nylch. Kilku z nićh wyprowadzono przy użycju 
siły, reszta dobrowolnie opuściła Izbę.

Bracia Sudołowie przed sądem doraźnym.
W yrok d ziś  o godz. 1 0 -tc j ra n o .

Na początku drugiego dńia rozprawy o- 
biońca dr. Jankowrski postaw ił wniosek na pod­
danie oskarżonych badaniom psychiatrycznym 
ze względu na ich nienormalne zachowanie się
i  przekazanie sprawy trybunałowi zwyczajnemu

Trybunał postanowił odimówić wnioskowi 
obrony.

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
dalszych świadków Lernerowej, poster. Nowia- 
ka, który sterroryzowany przez obw. Sudołów 
musiał ich prosje o darowanie życia, oraz bra_ 
ci Lińskięrów, których Sudołowie napadli na 
djrodze i grożąc rewolwerem zmusili do wy­
dania pucitiędźy.

Dalej zeznawał Komisąrz policji Ratorskj. 
Który prowadził wstępne śied'ztwo po areszto­
waniu obwinionych w Sokalu. P. Batorski ze1, 
znał, że Paweł Sudoł pirzj^zitał się dóbrowól. 
nie! uo wszystkich zbrodni, rzuciwszy na vcstę­
pię charakterystyczne słowa:

Na odpowiednie zapytanie obrońcy, p. Ba. 
torski odpowiedział, że nie zauważył u oskarżo. 
nych żadnych objawów anormalnośd.

W tern miejscu przewodniczący powołuje 
świadka Linskieira, żebv mu wydać pieniądze 
znalezionfe podczas rewizji u. Sudoła a zrabo­
wane Linskierowi. Dla formalności zapytuje 
przewodniczący: Czy Sudoł zgadza się na wy­
danie tych pienjędzy ?

Osk. śmieje się : Niech weżmje, na co mi 
to teraz?

Przesłuchano jeszcze kilku wYwiadowCóW 
głównie na okoliczność, czy oskarżeni nie zdra­
dzali jakiegoś stanu nienormalnego. Wszystkie 
odpowiedzi brzmiały przecząco.

Z koleji trybunał postanbwił udńlówić 
wnioskowi d|r. Lirjderta domagającego sję po­
w ołania 'm atki oskarżonych, na Okolicznoścs. 
czy w' młodych latach ni-e było u nich objawów 
nienormalności, poczem przystąpiono go ę rdlczy-

Z ablał glos prokurator SywUlak, w krót- 
kiem przemówieniu domagając się 1 zasądzają­
cego Wyroku na obwinionych.

Następnie przemawiał obrońca sędzia dr. 
Lindert, który uzasadniał konieczność Wyłą­
czenia z pod1 sądu doraźnego sprawy zabójstwa 
ks. i )u,rkoia i pąpaóu tiia Pfefferów, ze względu 
na przedawnienie, co dó innych zbrodni obroń, 
ca kwalifikuje je jiako zwykłe kradzieże, których 
oskarżeni dokonywali, działając strachem j 
groźbą, a n 'e bronią, Którą nosili nienabitą.

Przemówienie swe "d i. Lindert zakończył 
wnioski em, aby spra w ę przekazał Trybuniał po. 
stępowaniu zwyczajntemu.

- W  tyir samym duchu przem awiał drugi o- 
orońca d:r. Jankowski, prosząc Trybunał, by 
poddał obu podsądńych badaniu psychiatry­
cznemu,, a nie skazywał ludzi nienormalnych 
na śmierć.

Na tern o godz. 2 w południe została roz­
prawa zakończona.

Wyrok zapadnie dziś o godz. 10 rant).

Ja nie jestem żaden frajer, ja wiem co tywania aktów złączcnjych ze sprawą.
vnme czeka, zresztą już i tak nie mam co na 
świecie robjć.

Na iem ukończono postępowanie dowTdó-
we.

Pupil endecki w obliczu kryminał!!.
W ARSZAW A, 12. 2. (tel. w ł.) Na dzis ie jszem  p o  

siedzen iu  k o m isji kom unikacy jnej, tow . pos. H au sn e r 
za in terpelow al m in . T y szk ę  w  sp raw ie  projektow anego 
POddanL k o le ji państw , p o d  zw ierzchnictw o poszcze­
gólnych  u rzędów  wojewodzie icli. M ówca pod k reś lił bez­
sensow ność tego rozpo rządzen ia

M in ister ob ie ra ! u dz ie lić  odpow iedzi n a  piśm ie.
P o nad to  m in is te r  ośw iadczył, że  specjalne k b m isja  

u zna ła  za p raw dziw e zarzuty, podn ies ione  n a  b. dy re­
k to ra  ko le ji w ileńsk ich , p . L andsbcrga . O lb rzym ia  w ię­
kszość k o m isji (za w y ją tk iem  endeków ) zażadaje  po ­
ciągnięcia  p. I  andsberga  d o  odpow i' iiziainości sądow ej.

Kandydatury na uilccmlntslersfuio spr. zagr.
W A RSZAW A, 12. 2 (AW). „K u rje r C zerw ." do­

nosi. że w icem in is trem  sp raw  zagr. m a  zostać a lbo  
p. W ielow ieyski, poseł R zpltej w  B ukareszcie , albc 
p. K noll, poscr R zpltej w  Angorze. Spraw a zalezna 
je s t od  tego, z czyjej stro n y  w płvw j po lityczne  p rze­
w ażą.

Nowa ustawa aprowlzacyjna.
W A RSZAW A. 12. 2. (AW ). R ada  m in is tró w  u- 

chw alila  p ro jek t u staw y  ep row izacy jnej, um ożliw ia ją­
cej rządow i v y d aw an  ie zarządzeń , regu lu jących  p rze­
m ia ł zboża, w ypiek pieczyw a. R ząd będzie  m ógł reg u ­
low ać ceny  m ąk i i p ieczyw a p c  u p rzed n iem  p o ro zu ­
m ien iu  się  z  p rzed staw ic ie lam i za in teresow anych  s.ron .

„U/ykonyuianlB refurmy rulnej.
WARSZAWA. 12. lutego. (P a t) „Pirzeg*. 

Wiecz.“  donosi, że ,rząi chce w pirzadągti dnjf 
najbliższych odesłać ustawę o wykonaniu re­
formy rolnej do seimu. Z tego powodu będzie 
zwołane nadzwyczajne posiedzenie R. Min. spe. 
cjalnit poświęcońe tej kwestii.

80 górników odciętych ud świata.
W A RSZA W A  .12. 2. (AW). „P rz . W iccz " d o n o s i 

że ko p a ln i „M inister S te in" n a  p o łudn ic  od  m ia s ta  
D o rtm u n d  n a s tąp ił w ybuch  gazu. sk u tk iem  czego 80 
górników  zos‘ato odciętych  o d  św iata. W  k o p a ln i te j 
p racow ało  w ielu  gó rn ików  P o laków ,

Znuwu afera szpiegowska.
W A RSZAW A. 12. 2. (AW). D ziś w nocy  p rzep ro ­

w adzone rew iz ję  U Iw ana  M uchina, in ży n ie ra  d rogo­
wego. M uchina, p o  znaiez ien iu  u  n iego o lanów  g ra n ia  
te renów  nadgran icznych , ry su n k ó w  m ostów  i rew ol­
w eru  y ss tem u  rosy jsk iego , aresz tow ano  jako  p o d e jrza ­
nego o szpiegostw o.

Finansowanie rewolucji.
W IE D E Ń , 12. 2. (Pat.). P ism a  w iedeńsk ie  donoszą, 

że rew elacje  N eu m an a  w p rocesie  lip sk im  k o m p ro m i­
tu ją  w  w ysok im  s topn iu  poselstw o sow ieckie w  B erli- 
-nic. N eu m an  ja k o  by ły  sek re ta rz  stronn ic tw a  k o m u ­
nistycznego, stw ierdził, że  poselstw o sow ieck ie  w  B er­
lin ie  w ydało  n a  o rgan izację  rew o luc ji w  N iem czech 
200.000 dolarów .
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Rlno MRRYSIENRK P O F 1 Plan Smolki 5.

W n ie d z ie lą  d n ia  1 a -y o  lu te g o  1 9 2 5  o  g o d z in ie  11*30 p rzed  p o łu d n ie m

Kobie ta  bez n a z w i s k a
przepiękny dramat, w 7 aktach wytwórni „May Eilm'* w Berlin io W roli tytułowej len L e n k e f fe . 
C eny m ie jsc  zn iżone. K asa  czy n n a  od  g- 1 0 . O rk iestra  p o w ięk szon a .

300 roc zin na bruku.
STRYJ, w lutym 19*25. ; z bagnelami przystąp’ do wyrzucenia z meszkań. ( i wydała korzystne dla przedsiębiorstwa wy

. .. « 1 PnniftWH? w  H».ia qir nr!n.7. i iv 9Ó h^fllr n ik i

Budowa s th ro u ó r  amunicji 
w Jamnicy.

W sprawie tej otrzymujemy wyjaśnienie, że' 
przeprowadzona Kontrola tej budowy stwier- 
uziła bezpodstawność wszelkich zarzutów, żc 
beton użyty pa fundamenta, jest lepszy, ani­
żeli wymagania zatwierdzonej ofert}'. Na pod­
stawie przedłożonych dokumentów stw lerdzi- 
liśmy prawdziwość powyższego Wyjaśmenia, 
wobec czego zarzuty qzynione inż. Makulskiemu 
okazują się bezpodstawne. Doctoć trzeba, że 
kontrola budowy odbywlała się na podstawie 
wskazówek autora doniesień do min,steristwa

Nieraz już pisuiśmy na łamach „Dzieniika" 
o sprawie lokatorów zajmuj jcych mieszkania w ko-

Ponieważ w Stryju daje się odczuwać tuaK 
mieszkai można sobie przedstaw ć grożące niebez-

szc h. które a 1914 mian > "ukończyć i < ddać uia-! pieozeństfro. Nie dziwayo, że *  nu.*ew waui mie- 
nom. Z powodu b ,ku m sztań ludność z.ja .w»ła ' szkan ^  lM.h n:e oddadzy i, ze ironio się będą 
ubikacje wprawiając okna drzwi piece itd. W ze j osta mego tu  u. Sy ua-ja jest grozra. 
szłvm roku na- /. njkaza Sta »sl w i mag stra ta1 . Wzywamy kierownika starostw a p. Nowaka, 
przymusowo ,Jr! aspo-towano" v y-r^Tonyl o ażeby zwrócił uwagę wo,ewod?twa i wo.skowosci, 
L ó w  do kpsza r. Magia rat stryjski sprzedał oj- I ze ™P™d rwiezy wybudować mieszkania dla tychże 
skowości uwe koszary. Obe me pr skuratorja pm j a P0*®111 °bjdc koszary, 
stwa dda pisemne wezwanie do opuszczenia Koszarj Miasto j BZ wody.
do 31 marca br Lokatorzy udali s ę do posła tow. Z powoda braku opadów od jesieni z r. po- 
Moraczewskiego, a rodziny kolejarzy których je s t1 wysychały studnie w Si-ryju. N ektćre ulice całe są 
ok sio 100 do prezesa p. Barwicza z prośbą o in i jez wody. Po więkiz-ą ilośi* wody jadą ludzie do 
terweneje. Ponadto adwokaci wnieśli reknrs do *zeki.
sądu. Chodzą jednak pogłoski ze 31 marca wt 3ko> —:::—

i?<5niij:ye konkursy ofertowe P. K u.
(Wuel) Zdziwienie wywołują u przemy - 

słowca rozmaite konkursy na roboty rządowe.
Jeżeli przernysłowie musi się podporząd 

kować wszystkim zarządzeniom, dla czego o r­
gana rządowe mają wstręt do stosowania prze­
pisów do siebie. Prym w tym W/padku, wiedzie

! ofe,rt. Czekano ria iplrżyjazd „delegata" z W ar. 
szawy. Lecz cóż się stało?

Do otwarcia ofert oferentów nie zaproszo­
no, lecz załatwiono je ipo c ich u ' przy biurku! 
„referenta" i oddkrjc rohotę firmie, która jest 
w bardzo bliskich stosunkach z firmą budńją-

osławiona już na naszych lamach P. K. O. bu-1 cą demy, ze szkodą i stratą czasu dla oferentów 
dująca uorriy mieszkalne na gruntach przy ul. j innych, którym nie pozwolono być przv ofwar- 
Kochanowskiego, gdzie doprowadzono ju'ż d'o d u  ofert.
delożowania hildzi, wskutek walenia się pirzyle-j Postępowanie takie urąga wszelkim poję- 
głycli budynków. [ ciom o etyice kupieckiej, <3k tównież bardzo u -

Z początkiem stycznia rozpisano w dzień jemne a a j e  świadectwo władzom, króre z góry
nikfich konkurs na urządzenie instalacji świa­
tła  elektrycznego oraz osiem wyciągów w tych 
budynkach. Chyba tylko autorom tego kon. 
KUrsu znariy jest taki spasób oferowania, a 
tak brzydki i podejrzany w następstwach.

Jeżeli się zważy, że czas 10 dni wyzuaczo 
ny do wniesienia ofert (bez planów) mógł wy­
starczyć dla najsprytniejszego nawet przemysło­
wca dla samej instalacji oświetlenia elektrycz­
nego, có; mówić o. ośmiu: wyciągach elektry­
cznych, z tych cztery osobowych ?

Autorowi-e konkuisu wzięli się na im tyl­
ko znany sposób. Wybito na maszynie (po ce­
nie trzecn zł.) ślepe kosztorysy na materjaly 
i ceny za robociznę i całe to zapotrzebowanie 
przemysłowiec miał ułożyć, opatrzywszy w 
cenYjB

mm

upatrują dla jednostek wybranych pule, na któ 
rem orka już jest ustaloną.

Więc, po co konkursów, po co blamażu, 
kiedy „swój db swfego idzie po sw oje"?

Wzywamy władze centralne, aby uniewa 
żniły ostatni konkurs i ab'y zarządziły przedło­
żenie planów elektroinstr.atorom celem dokła­
dnego obejrzenia tychże, by umożliwić do­
kładne obliczenia celem przedłożenia kosztory­
sów, oraz otwarcia ofert w obecności oferen­
tów.

Wzywamy posłów socjalistycznych by za­
jęli się tą sprawą. Muszą być usunięte te meto­
dy, które wywołują słuszne podiejrzema i brak 
zaufania do instytucji państwowych,

Jeżeli t o nie nastąpi zmuszeń; będą insta­
latorzy poczynić wszystkie dostępnie im kroki u

Grono insta.atorów głęboko zastanawiało czynników miarodajnych, by raz na zawsze po- 
się nad zapotrzebowaniem wypisanych mater. dobne anomalja usunięto. Sprawy tej nie spu- 
jałów, których 1,5 jest absolutni e niepotrze- ścimy z oka. 
bna( i za duza, oraz jaki będzie Wynik o tw arća ■ — —

Węgry monarciiisfyczne przygoto­
wują się do zbrojnej akcJi

W ielk ie  w rażen ie  w yw ołały w p arlam encie  wę­
gierskim  rew elacje po.-da socjalistycznego, dr. D eu tsc ln  
o m oiu ircb islyc/nycli know aniach reakcjon istów  wę­
g ierskich . działających w porozum ien iu  z m ondrehi- 
slam i ausii1jaek ifin fi i z n iem ieck im i ko lam i skrajnych 
prawicowców , kt;7tvy ruch w ęgierski zasila ją  wyd dnie 
luiHinszam i p ien iężnym i.

W ojenny  nastró j m ię d /y  R te ją . a K um unją, \ve- 
w -nętrzno-polityczne w rzen ie  w Jmgosłnwji i Czecho­
słow acji 'ro zp ę ta ł znow u w śród p iw nych  politycznych 
zw iązków  i k o rpo rac ji w ęgierskich nadzie ję  na m o ­
żliwość przy łączen ia  z p>owrotem do W ęgier oderw a­
nych po ■wojnie te ry torjów

A gitaiję  za u rzeczyw istn ien iem  tych panw ęgjerskich 
p lanów  szerzą głów nie sfery w ie ikonE m iockie , a zw ła­
szcza te, k tóre u traciły  znaczne jx>siadfości na rzecz 
państw  Uałej E n len ty . Za p rzyk ładem  w ielkich w ła­
ścicieli niem ieckich, z k tó rym i u trzym yw any  jest bez­

pośredn i kon tak t przez cm isarjuszy . rów nież m agnaci 
węgierscy u trzym ują  w swych dobrach  ca łe  rzesze 
ludzi w ch a rak te rze  dozorców  i robotników  rolnych. 
Są on i w ojskow o w yszkoleni, uzbiiojeni i zorganizo­
wani. aby  w odpow iednim  m om encie  rozpocząć czyn­
ną akcję,

Arćsztowruiie o ministra uiemieck.
B E R L IN . 12. 2. Były m in is te r poezl Rzeszy n ie­

m ieckiej, dr. Holi?, został aresz tow any  na podstaw ie 
obciążających go zeznań jednego z braci B arm alów , 
które obw in ia ją  go o ko rupcję . P onad to  p ro k u rn to rji 
w ydają się podejrzane pew ne zak u p y  dom ów  przez 
lló flego  R ów nież niejasni; jest stanow isko, jak ie  H ofle 
zajm ow ał wobec B anku  handlow ego i depozytow ego, 
gdzie, na jego k on to  w pisane były ro zm aite  kwoty. Na 
nie.pruwidłow ośbi w tym b anku  z A.racSno już w roku 
ubiegłym  ze strony  R ady  nadzorczej uw agę Hoflego. 
ale bezskuteczn ie .

jio żn e
ŁADNE SPISY LUDNOŚCI- Podczas ukła­

dania sp sów wyborczych w traku (Messopotamja) 
wyszła na jaw ciekawa historja. Ludność kraju 
dotąd obliczana była na 3.000.000 Tymczasem ze 
spisów wyborczych okazało się, że w Iraku jest... 
10.000.000 wybotców. Władze nie umieją wytłu­
maczyć tego dziwnego zjawiska i... zabrały się dc 
ponownego spisu ludności. Wybory musiano odłożyć

PRZERAŻAJĄCE SCENY- ROZPACZY 
LUDZI GŁODNYCH. Pisma berlińskie donoszą 
z Kopenhagi, że weaług pism duńskich straszny 
głód szerzy się w niektórych gubernjach Roąji so­
wieckiej. • Szczególnie dotknięte są połndn.owe go- 
bernie, a z guberni Jekateryn ław&kiej rozpoczęła 
się formalna wędrówka ludów. W tej jednej gu­
berni głoauje przeszło 100 tysięcy 'udzi. Zrozpa­
czone rodziny robotników zamykają się w chatach 
które nastepine podpalają i giną wspólnie w ogniu.

RZYMSKIE MIASTO W ANGLJI. Poszu- 
kiwauia archeologiczne czynmue na piludniu od 
Liverpoolu już przy końcu zeszłego stulecia, wy­
kryły ruinę miasta, zbudowanego przez Rzymian 
Miasto nosiło nazwę U iconium i w drugim w.eku 
naszej ery wspomina o tern geografia Marka Ptoio- 
meusza. Miasto zajmowało obszar 7000 metrów 
kwadratowych i byio właściwie obozem wojsko­
wym, ponieważ w tern miejscu krzyżowały się 
drogi. Odkopano siaty szerokich, prostych ulic, 
ki/yżujących się pod kątem prostym, ruiny domów 
i składów, łaźni, pod ktoremi znaleziono szkielety 
mężczyzn, Kobiet i dzieci; zginęli oni widocznie 
w czasie pożaru. Miasto zniszczyli Brytyjczycy 
w 420 roku naszej ery. Ciekawe są znalezione 
monety, obejmujące czas od ostatniego stulecia przed 
Nar. Chr. aż do panowania cesarza Teodozjusza 
(388 po Nar. Chr.). Znaleziono monetę srebrną 
Marka Autonjusza z r. 31 przed Nar. Chr. i wspa 
nialy egzemplarz monety Tyberjusza z 14 r. przed 
Nar. Chr. Znaleziono równeż wiele monet z cza­
sów parowania Wespazjana, Adrina| Antoniusza 
Pia i Konstantego Wielkiego, na których poraź 
pierwszy ukazują się godła chrześcijaństwa.

O SO B LIW O ŚC I PRZ} RODY. W  o k o lic y ' 1 .os An 
gelos (w ŁalifoLnii) zn a jd u je  się pirży szosie g ranitow a 
skała, k tóra pod wpływ em  deszczu i w iatrów  zw ie­
trzała. p rzyb ie ra jąc  form ę m ęsk ie j g low j pod wzglę­
dem  artystyczn* m praw>e bez zarzu tu .

U C Z C ZE N IE  E D ISO N A  D nia 10 bm  słynny wy­
nalazca T h o m as A. E d ison , obchodź11 78 rocznicę 
sw ych u rodzin . W dowód szacunku  i uznan ia  e lek tro ­
technicy  New Yorku postauow ili w ybudow ać 20-pię 
Irowy drapacz  nieba. U w ejścia tej budow y zostanie 
um ieszczona bronzow a sta lua  E d isona .

W IE L K I N IED O BÓ R  TARGÓW  GDAŃSKICH. Ka 
łow icka „P o lo n ia"  d o n o si: Z arząd  Targów  G dańskich  
zw rócił się do Senatu  z żądan iem  p ok ryc ia  deficytu, 
w ynoszącego k ilk a se t gu ldenów  gdańsk ich . Je s t to w i­
docznie oDjaw u trzym ujące j się w gdańsk ich  sferach 
kupieckich  opin ji, że p rzy czy n ą  zupełnego n iepow o­
dzenia T argów  i w yw ołanych tern pow ażnych  strap  
jest b łędna po lityka  p  Sahm a, nielicząca. się z p o trz e ­
bam i gospouanozem i m iasta .

ROSYJSKA RUDA ŻELAZNA DLA PO L SK I I 
N IE M IE C . Z W arszaw y donoszą, że w  oslalm ch  cza­
sach w zm ogły się znacznie tran sp o rty  rosy jsk ie , ru d y  
żelaznej, z której C2ęśe jes t p izeznaczona dla Polski, 
część dla N iem iec.

ARTYSTKA JAPOŃSKA, T eiko  Kiwa. śpiew aczka 
s łynna  ju ż  na  o b u  półkulach, p r z v b w a  do W arszaw y 
na gościnne w ystępy
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Samborski magistrat na usługach kamienieznikow
SAMBOR, dnia 11/2 192ó.

W ostatnich cza nich mnożą się u nas wypadki 
jaskrawego wysługiwania się magistratu właścicie­
lom realnuści.

Nie mogą', wobec stawiauych ustawą o ochro­
nie lokatorów bezwzględnych wymogów eksmitować 
lokatorów, uzyskują właściciele zbyt często mimo 
braku wszelkich ku temu podstaw7 z gminuego urzędu 
budowniczego .rzeczenia o konieczności rozebrania j 
budowy. Samych lokatorów sraw a się wobec faira 
dokonanego, gdyż nie im a tylko właścicielom służy

ewentualny sprzec:w, przeciw takiemu oi zeczeniu 
a tego rzecz zrozumiała oni nie wnoszą. Sytaację 
zaostrza jeszcze ta oko iczność, że te sprytne orze­
czenia spadają zawsze na najbiedniejszych i że ma­
gistrat niczego nie czyni w kierunku dostarczenia 
im jakichś pomieszczeń. Ograniczamy się Da razie 
do tej notatki spodziewając się, że wyże., opisane 
praktyki zostaną zaniechane, a wydane ostatnio 
orzeczenia (jak wojennego bogackiego piekarza Bu­
czyńskiego) zrewn luwane i annulowann. ,

Nowy kacyk ze starymi metodam- w Przemyślu.
Od kilku zaledwie mięsięcy ismleie w Prze- 

■myślu nowe przedsiębiorstwo metalurgiczne (fabryka 
maszyn rolniczych) p. p, Klagsbalda i Honiggoaersa, 
Które za ten krótki czas zdołało dobrze dać się we 
znaki tamtejszych robotnikom, a w szczególności kie­
rownik Lj firmy p. Lorentz, Mało tego, że nie 
włada językiem krajowym, przez co bardzo często 
wyuikpją konflikty, a jeszcze szykanuje robotników 
w różny sposób tak jak gdyby złość pruską chciał 
wyładować na robotnikach polskich i ruskich. Tego 
pana bardzo polecamy inspektorowi Pracy, a robot 
nicy, obywatele Polski nie cierpią podobnego po­
stępowania p. Lorentza.

Firma ta, na skutek dorad tego pana pos.ano- 
wiła w czasie gorączki sonacyjnej, szanować u sie­
bie stosunki przemysłowo-handlowe, kosztem robot­
ników.

W tym celu bez poważniejszych przyczyn 
natury przemysłowej dla siebie i gospodarczej ro­
botników postanowiła w miesiącu styczniu b. r. 
■ H M w n c H n B H a n H n H

obniżyć zarobek akordowy swych robotników o 35°/0 
a robotników dniówkowych zmusić za dotychczasowe 
wynagrodzenie do 10-godzin. dnia pracy.

Robotnicy tej firmy, mimo opłakanych warun­
ków fi iar,sowych i widocznej niechęci p. Inspek­
tora Pracy w Przemysłu przyjścia un z pomocą — 
zostali zmuszeni w celach samoobrony przed za­
chłannością kupców7 przemysłowców do podjęcia 
walki strajkowej, która wybuchła dnia 6 b. m 

Przestrzega się robotników raatalurgicznych, 
formierzy, ślusarzy, tokarzy, kowali i stolarzy, by 
omijali tą firmę i nie pode/mywali pracy, aż do 
czasę załagodzenia istniejącego sporu w tej firmie.

Strajkujący robotnicy, podejmując walkę straj­
kową stanęli na stanowisku, że dotychczasowe płace 
muszą być bez zmian nadal utrzymane, oraz pod 
żadnym pozorem nie zgodzą się na pogwałcanie 
usta wy o 8 godz. dniu pracy.

Strajkujący robotnicy oczekują pomocy w iq. 
terwencji od władz politycznych i Inspekcji Pracy.

Mord, samobójstw il nieszczęśliwe wypadki
p o ch ło n ę ły  w  A m eryce 1 0 0

Kraj najntensywniej pulsującego życia, Steny 
Zjednoczone, bardzo drogo, bo wielkiemi ofiarami 
w ludziach okupywać musi swe żywiołowe, pełne 
bu.ności życie. Olbrzymi rozwój we wszystkich 
dziedzinach, który głównie zawdzięczać należy 
młodzieńczej żywotności masy amerykańskiej, wy­
maga gorączkowego rytmu, w jakim wszystko 
w Ameryce się dokonam, co w następstwie tak 
fizycznie jak i psychicznie wpływa ujemni*, na nor­
malny tok życia.

W ostatn m roku w St. Zjednoczonych
73.500 ludzi padło ofiarą nieszczęśliwych wypadków
rozmaitego rodzaju. Podczas ubiegłych 12 lat gi- 
gęto z tego powodu przeciętnie 70.000 Ameryka­
nów coroi "nie — liczba ofiar za ostatnie 15 lat 
wynosi miljon. Katastrofy automobilowe w r. 1924 
spowodow iły śmierć 14.000 osób, co przeciętnie 
na dzień daje 38 trupów, pożary pochłaniały prze­
ciętnie 16. katastrofa wodna 19, nieszczęśliwe 
upadki 35 osób. Ogółem dzienna lista zgonów spo 
sodowanych rozmaitymi wypadkami, wynosi 206.

W wielkich miastach Unji (109) na każde 
10.000 automobilów przypada 11’4 ludzi zabitych, 
na każde 100 tysięcy mieszkańców — 12'08.

Obok przypadkowych nieszczęść najwydatniej­
szą liczbę zgonów spowodowały

samobójstwa
w ubiegłych pięciu latach, wynosi ona 49.820, 
w czem na mężczyzn przypada 31.106. na kobietę 
12.714. MężczyzniJ śmiali ginęli przeważnie zapo 
mocą broni palnej (47'7°/0), na drugim miejscu

0 0 0  osób  w  osta tn im  rokn.
przez pov 'eszenie (18*2%) dalej przez użycie tru' 
cizny (11‘7°/0) i gazu (10‘7•/«)

U kobiet w najezęstszem użyciu była trucizna 
(29'37o), śmierć przez uduszenie gazem wynosiła 
20'3°/0, przez zastrzelenie 15’4°/«. przez powiesze­
nie 1379 %, przez utopienie 10 4% -

Od r. 1912 wzrosła stale liczba samobójstw^ 
przewyższając liczbę morderstw. W ostatnim roku 
samobójczą śmiercią zginęło 11.136 osób. Na wsi 
samobóistwa są o 50°/0 rzadsze niż w miastach.

Liczba morderstw 
w ostatnim roku dochodzi do 10.000, a 2315 z nieb 
dokonano w wielkich miastach. W Nowym Yorkc 
na 337 zamordowanych było 286 mężczyzn i 51 
kobier *

Nieznaczna natomiast jest liczba 
zlinczowanych osób.

W ubiegłym roku zlinczowano 6 białych i 51 mu 
rzynów; z tych 15 za morderstwo, 5 za zamach 
morderczy 14 za zgwałcenie kobiet, 5 za usiłowa­
nie zgwałcenia, 3 za ciężkie kradzieże, 1 za znie­
ważenie bałego i 14 z innych powodów.

Straty około 100.000 osób, Ltóre w St. Zje­
dnoczonych padły ofiarą morderstwa, samobójstwa 
lub nieszczęśliwych wypadków, równa się stratom, 
poniesionym w jednej wielkiej bitwie. W wojnie 
r. 1870. nie utraciły Niemcy tylu ludzi na polach 
bitew, liczba Amerykanów, zabitych w wojnie świa­
towej, nie o wiele przekracza 100.000 Kampania 
przeciw tym trzem przyczynom śmierci byłaby 
może nie mniej humanitarna niż wojna, którą się 
wydaje wojnie.

„Koło Młodzieży P P S " we Lwowie. Sprawy partyjne.
urządza w sobotę, dnia 14 lutelgo b. r. w wiel­
kiej sai resta-uracyjnej w ipar'ku Kościuszki

WIECZORNICĘ 
połączoną z twieiczorern lruinorp i śmiećhu. 

Wstęp ściśle za zaproszeniami, które wydaje 
Księgarnia Ludowa ul. Szajnochy 1. 2., sekre- 
tąrjal PPS. i sekretarjaty Związków Zawodo­
wych.

Początek o godz. 8. wieczorem. Strój spa­
cerowy.

* P O S IE D Z E N IE  K O M ITETU  OBW PPS . cdbę- 
dzie się dn ia  22. lutego 1925, w  lokalu  p rzy  ul. Sykstu- 
sk iej 21 II. p„ o  godz. 10 rano .

Ze w zględu n a  w ażność spraw , k ló re  będą na po 
rządku  dziennym . rL ćasza się tow .: B ednarskiego. An- 
d reasika. D robu ta  T adeusza, D r. H erseh tala . G órnika, 
i a larka. Zclas.kiew icz*. Sm ulikow ską. T raw iecką Ko 

chaóskicgo. W iśn iew ską, M elnarow icza, Jadw igę i W in ­
centego M arkow skich, H alucha, S torup-go, H an d le ra  
W erniców , D i S iarkiew icza. S cnustera  i Józefa Ocn 
m anna . U prasza się o  bezw arunkow e przybycie.

Operetkowy król robi się na gwałt 
Węgrem.

Hr. Józef Karolyi, który niedawno wrócił 
z Sequ?ito, z rezydencji eksces ar zowej Zyty, 
opowiadał swwm wyborcom o młodym O ttrł ■ e 
Habsburgu, upatrzonym przez monarchistów nfa 
króla węgierskiego, rozmaite dykteryjki, mają­
ce wzbudzić w przyszłych poddanych uczucia 
przywiązania dla n ie'gc. Mówca przedewszy- 
stkiem tpodnosił „węgierskość" O ttona: „Mło­
dy król opowiadał — uczy się wszystkich 
przedmiotów z wyjątkiem literatury niemieckie 
po węgiersku. Obecnie studjuje także język 
chorwacki (myśli prawaooodcWntiie zostać i kro*, 
'em Chorwackim!) Rozmawiałem z nim tylko 
po węgiersku* a gdym go ze względu na obec­
ność cudzoziemców, którzy nie rozumieli pc 
węgiersku, prosU. aby posługiwał się inną 
mową, odrzekł: Pan jest Węgrem i ja jestem 
Węgrem, mówmy zatem po węgiersku. 1 n/w 
powinni się także nauczyć węgierskiego ję­
zyka".

Czy ta  budująca historyjka o węgierskich 
uczuciach małego Ottona, którego przodek w  
r. 184Q setkam: kazał wieszać Węgrów po z ła ­
maniu ich rewolucji niepodległościowej, pi ży­
da się na co — wątpić nalćzy.

£iteratura, nauka, sztuka.
R EPER TU A R  TEA TRU  M IE JSK IĘ G O  W Ę  L W O W IĘ

Piątek , o  godz. 7.30 wiecz. „Sen nocy letn iej-1 
(p rem iera).

Sobola, o godz. 3 popoł „K opciu szek1'.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „T ru b ad u r ' .
N iedziela, o godz. 7.30 wiecz. , Sen nocy  le tn ie j1'. 

R EPER TU A R  T EA T R U  M A LESO . u l. G ródecka 2b
P iątek , o  godz. 7.30 wiecz. „Świt, dzień  i noc“ 

(z pp. Ł ozińską  i G ierow sk im  — reż. ŻyteckU.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „P roces rozw odow y" 

(p rem iera).
N iedziela, o godz. 7.30 wiecz. „P roces rozw odow y". 

R EPE R T U A R  TEA TR U  NOW OŚCI, ul. S łoneczna.
P ią tek , o  godz. 7.30 w iecz „R adio-dziew czyna".
Sobota, o godz. 7 30 wiecz. „Miidi".
N iedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „H rab in a  M arina".

T EA T R  A RTYSTYCZNO-LITERACKI '..BAGATELĄ".
O d 1 lutego. ..Dym 1 żar* scen. — Pola Roli — 

S tanek — J. S taw ski — C hraszczew ska. —  F lem ing  
T rio . — „C herlak i"  ża rt scen. — ,,S eans" fantazja 
w 1 odsion ie . — Początek  o godz. 8.15. — Po p rzed ­
staw ien iu  „D ancing".

• • • " t
.PAN Z O Ł Z IK IF W IC Z " w T E A T R Z E  MAŁYM 

K olo d ram atyczne d ru k a rzy  lw ow skich, na  zap rosze­
n ie  Kola M atek p rzy  szkole żeńsk iej im . św. Anto- 
niegc, na  dochód K olon ji w akacy jnych  d la  dziew cząt, 
odegra w niedzielę, 15. lutego b. r., o  godz. Suciej 
p o  po łudn iu , sz tukę  n a  podk ładz ie  now eli H . S ienk ie­
w icza p. t. ..Szkice węgicm  . w  5 odsłonach  ze śpie­
w am i i tańcam i. W  an trak tach  o rk ie s tra  m an d ch n i- 
stów  „L ira". — B ilety  w cześniej do  nabycia  w Stow. 
„O gnisko", ul. P iek a rsk a  1. 18. codz ienn ie  od godz. 8 
do  9 w ieczór.

„SEN  NOCY L E T N IE J" . D ziś, tj. w piątek , odbę­
dzie się p rem ie ra  tej kom edji Szekspira, k tó rą  tea tr 
pow tarza w niedzielę . R esztę biletów  n a  dzisiejsze 
p rzedstaw ien ie  sp rzeda ją  dzis ia j ob ie  kasy .

„PR O C ES ROZWODOWY’ Ju trze jsza  p rem ie ra  w 
T eatrze  M ałym  w zbudziła  w ielk ie zain teresow anie, 
Mgdyż au to r zn an y  je s t dob rze  byw alcom  tea tra lnym  
z pop rzedn ich  sw ych sztuk, g ranych  z m iżem  p ow o­
dzeniem  na  scenach  eu ropejsk ich . W  „P rocesie  roz­
w odow ym " — jak  ju ż  donosiliśm y  — głów ną ro lę gra  
p. T rapszo . „P roces rozw odow y" w sam ej ty lko  W a r­
szaw ie byl g ran y  p rzesz ło  60 razy .

50 P R O C E N T  Z N I2K I Dziś. tj. w  p ią tek , obow ią­
zu je  50-proe zniżk? w  T ea trze  N ow ości. D ana  będzie 
„R adio-dziew czyna", ciesząca się s ta le  znacznym  po­
w odzeniem .

JE SZ C Z E  D W A  PR Z E D S T A W IE N IA  .K O P C IU ­
SZKA' . T ea tr  W ie lk i da je  leszcze dw a p rzed staw ien ia  
tego fan tastycznego w idow iska, ściągającego każdym  
razem  d u m y  publiczności. W sobotę  o godz. 3 popoł. 
odbędzie  się p rzedstaw ien ie  d la  m łodzieży  szkolnej, 
w  n iedzielę  popo łudn iu  p o p u la rn e  pzedstraw ien ie  dla 
w szystkich.
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X . Ż5CIF. . W  sobotę, dn ia  11. lutego 1925, o '  
godz. 19-tej, odbędzie się w lokalu. R ynek 8, 1. p. 
N adzw yczajne Ogólne Z ebran ie  z n ast. porządkiem-.

1. O dczytanie protokołu .

2. Spraw y organizacyjne.
3. Spraw a Sądu.
4. W niosk i i in terpelacje.

Za Z arzad :
J. Daniłńw sekr St. Janicki, przew odu

• Z  ic c  iid robctniczGgo.
§ O strzega się robo tn ików  sto larsk ich  p rzed  przy-- 

i.azdcm do K ołom yj i i obejm ow ania p racy  w fab ryce ' 
P is tincra .

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

RUTYNOWANA siła biurowa poszukuje jakiejkolwiek po­
sady. Łaskawe zgłoszenia w Administracji »Dziennika 

Lud * pod »uczciwa«.

B LEGIONISTA kawaler, poszukuje posady magazyniera, 
• akwizytora lub t. p. Łaskawe zgłoszenia do Adm. pod 

Trzeźwy i Sumienny.
|OSZUtCUJĘ posadę woźnicy. Łaskawe zgłoszenia Grzegorz 

Pałajda, wieś Hulimu o. p, Kulików.
- • :i . Im

HANDLOWIEC poszukuje posadę w handlu. Zgłoszenia w 
Administr. Dziennika Ludowego pod »ener^iczny«.

►Kl l POWA poF.-mkuje posadę w handlu. Zgłoszenia w 
I Administr. Dziennika Ludowego pod »pracowita*.

K AWALER szuka jakiegokolwiek zajęcia. Władam po pol­
sku, rusku, niemiecku, rum uńsku. Zgłoszenia do adm. 

Dziennika Ludowego pod >SiIa Biurowa*.

•TANISŁaW  MLECZEK pracownik kaflarski poszukuje m 
* boty jakiejkolwiek. Zgłoszenia ul. Snopkowska 4.

B WACHMISTRZ żandarm erii, leśnik, poszukuje posady'
• prz} eksploatacji, kontrolora, magazyniera lub żandar­

m a dworskiego na  zagrożonych placówkach. L iska  we zgło­
szenia Juliusz Brochwicz Sobek — Busk — Długa Strona' 
obok Krasnego.

w -MBS. a. dat. i szpaltowy zwykle za tentem  
— "f§. X»ó. taft. Zł. — '80, w  tekście Zł. — -o6. O G rŁ O S Z K N lA Na 1-ej itr. Zł. — 60 Drobne ogf. za słowa i 

Komunikaty Zł. — 40, zamiejscowa o 2 6 ..

IJNIPWAŹNIAM książecikę wojskową w ydaną przez P. K. 
** U. Lwów, Leon Naj. 9— 1

B l i r h a l t P P  i e^ neJ z najpoważniejszych instytucji ban- 
D U u llfS IIC r  kowych poszukuje zajęcia popołudniowego, i 
Przyjmuje prace do domu Zgłoszenia do Administracji p o d ’ 
hasłem  >Księga« za okazaniem kwitu. - 6- 3 i

OBIADY i 2 dań po 70 grj
w Restauracji J A N O W S K A  30  " f l j  |

O B W IE S Z C Z E N IE . !
Sąd Okręgowy w Złoczowie na  wniosek Powszechnego 

Z w ia d u  na w łasnej pomocy opartych galic. Stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych we Lwowie, jako Związku 
rewizyjnego na zasadzie artykułu 75. ust. o spóiaz. uchw ałą 
z d a 10 stycznia 1925. firm. 86/26 Stow. I. 421 uchwalił 
rozwiązać z urzędu stowarzyszenie pod firmą : Galicyjska 
spółka kredytowa dla handlu i przemysłu w Załoźcach stow. I 
zarr z ogr. poręką i ustanowiła likwidatorami aotychcza | 
sowych członków Z. rządu. ’

Uchwałę powyższą podaje się do publicznej w iado -1 
mości i wzywa wszystkich wierzycieli do zgłoszenia swych ; | 
roszczeń do podpisanej spółdzielni a  to w nieprzekraczal­
nym  term inie do erwii tnia 192ć.

Załoźce dnia 28 stycznia 1925.
Galicyjska spółka kredytowa dla handlu i przem. w Załoźcach 
40— 3 w likwidacji stow. zarej. z ogr. po. Oką

O B W IE S Z C Z E N IE  £

Ogólne Zgrom adzenie
c z ło n k ó w  to w a rzy s tw a

„SAN"1P0M0C“ w Za łoźcach
Stowarzyszenie zarej. z ogr. poręką 

odbędzie się dnia 16 marca 1925 r. o godz 10 przed 
pohidnitm a w razie braku kompletu tegoż samego 
dnia o godz. 4 popoł. w TARNOPOLU u p. Dyrektora 

Lazar Zamojre, Wałowa 14, 
z następującym porządkiem dziennym: 

t.  Sprawozdanie Dyrekcji.
2. Uchwalenie rozw iązania i likwidacji tow a­

rzystwa.
3 W ybór l ikwidatorów.
4 Wnioski c /łonków .

140— Dyrekcja),

Poszukuje się
KOLPI
dc Miiuszena gazet

Wiadomość w Wmlnisfraiiji 
D z i e n n i k a  L u d o w e g o .

Insemjcie n Dzienniku Ludowym.

K s i ę g a r n i a  L u d o w a
L w ó w ,  ul. Szajnochy L . 2.

poleca ostatnie nowości: ,
Zł

Wacł. GrubiAski; W moim konfesjonale 
Blasko Ibanez: Krew na arenie . . 
Hall Caine: Kozioł ofiarny
Hauptmąnn; G łu p ie c ....................... i.
Sewer; U progu sz tu k i.....................•
Iwaszkiewicz: Hilary syn buchaltera .
LechoA: Srebrne i cza rn e .................
Chesterton; Napoleon z Notting Hill
Erenburg; Cztery f a j k i ...................

„ Juljo J u re n i to .................
Margueritte; Chłopczyca .................
Żeromski: Przedwiośnie.................
Stevenson: Wyspa skarbów . .
Selma Lagerlof: Gó.sta Berling . . .
Hajota: Rosa N ie v e s .........................
A. B.: Na Sobor Watykański . . .
Maupassant: Ż ycie.............................

„ Piotr i J a n .................
Sieroszewski: Ze ś w i a t a .................
London: P rz y g o d a .............................

Wyga .................................

Zł
London: Na sz la k a .................................

„ Opowieści mórz południowy cli
„ Syn słońca .........................
„ Zew k r w i .................................

Niemojewskii: Polskie n i e b o .................
hr. Wielopolska: F e m i n a .....................
Goetel; Przez płonący Wschód . . . .
Weyssenhoff: Noc i s w i t .....................
W ells: Miłość i Pan Lewisham . 
Reymont; Pęknięty dzwon . . .

„ C h łop i......................... • . . .
„ Bunt . . .  .........................

P ru s : Faraon . . . . . . . . .
Kaden Bandrowski: Przymierze serc . .
Tharaud : Cień K r z y ż a .........................
Anulejusz M adawreAczyk: Złoty osioł .
Homer: Odysseja .............................
Arystofanes; P ta k i . . .  .................
Parandowski: M it o lo g ja ..........................
Dumur: Na Paryż! 2 t ..........................
Grubiński: Lwy i św. Grojosnaw • . .

K O M U N IK A T .
P O Z N A J  S I E B I E .  Kim je-

e teś  ? kim  być m ożesz ? C h a ra k te r , 
z d o l n o ś c i ,  p r z e z n a c z e n i e .  
Jeżeli Ci b rak  energji, rów now agi, je ­
żeli nie w iesz ja k  żyć, postępow ać, 
aby zw ycięsko p rzec iw staw ić  się lo* 
sow i, zw róć się do p . S zyliera-Szkol- 
n ik a , znaw cy  dasz , au to ra  p rac  nauko ­
w ych . N adeślij ch a ra k te r p ism a sw e­
go, lub  za in teresow anej osoby. N a­
pisz rok , m iesiąc u rodzen ia , k aw ale r, 
żona ty , w dow iec, ile osób najbliższej 
rodziny. N a tych  danych  o trzym asz 
listem  poleconym  n au k o w ą  szczegó­
łow ą analizę c h a ra k te ru . O kreślen ia  
w ażn ie jszych  zd a rzeń  życiow ych. O d­
pow iedzi na szczerze zadane p y tan ia , 
rów nież horoskop u łożony przez s ły n ­
ne m edjnm  Misa Ew igny . A nalizę-ho- 
roskop w ysy ła  się po o trzym an iu  Zł. 
8*— . Jeżeli w ziąć pod uw agę, że w y ­
k onan ie  ana lizy  w ym aga pow ażnej u- 
m ysłow ej p racy , koszta  ogłoszeń, po­
cztow e e tc ., w yżej oznaczona sum a 
nio je st zby t w ysoka . Osobiście p rzy j­
m uję 12—7 pp. D ośw iadczenia Dau 
kow e p an a  Szy llera-S zko ln ika zaszczy­
cone chw alebnym i pro toko łam i n a u ­
kow ych  T o w arzystw  W a rsza w y , św ia ­
d ec tw am i n a jw yb itn ie jszych  pow ag 
św ia ta  lokarskiego i odezw am i p rasy , 
k s iąż k i n adzw yczaj ciekaw ej treści 
nauk o w o -p o u czn jące j; K atalog  ilu s tro ­
w any  darm o. N a p rzyay łkę  dołączyć 
znaczek  pocztow y. — A dres :

W a rszaw a , 
Psycho-G rafolog 
Szyller - Szkolnik 
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Ostatnia nowość.
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TOM II.

RZĄDY W NIEZAWISŁEJ POLSCE
DaszyAski, Dmowski, GłąbiAski, Grabski, Korfanty, Paderewski, Pif 
sudski, Sikorski, Skrzyński, TrąmpczyAski, Wojciechowski, Witos, etc.
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